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1‘rzedpłatę i ogłoszenia przyjm ują:
We LWOWIE bióro administracji „Gazety Nar.“ 

plac Halicki w pałaen W. Ulanieckicn. Ogłoszenia 
w Paryżu przyjmuje wyłącznie dla „Gazety Nar.“ 
ajencja pana Adama, Rue Cldment, 4 Paris , Otto 
Maass w Wiedniu, (Haasenstein et Yogler) nr. 10 
Walfisehgasse, A. Oppelik, Stadt, Stubenbastei 2. 
M. Dukes, I. Riemergasse 18. KudolfMosse, Seiler- 
statte nr. 2.. Henr. Schalek, jen. ajencja centr. 
eksp. ogłoszeń, G. L., Danbe et Cmp. Wollzeile 12., 
Maurycy Stern, Wollzeile 22., w Hamburgu pp. 
Haasenstein et Yogler, Rajehman et.Frendler w 
"  arszawic Senatorska 22, W . Kukliński w Krakowie.

OGŁOSZENIA przyjmują się za opłatą 6 cnt. od 
miejsca objętości jednego wiersza drobnym drukiem. 
a n ek la m y  w rubryce „Aadcsłane1* 
* 0  ct. od w ierszą.

n

L W Ó W  d. 21. kwietnia.

(Pożyczka krajowa. — Wybory sejmowe. — Pety 
cje w sprawie decentralizacji zarządów kolejowych.
— Odnogi kolei Transwersalnej w Krakowskiem.
— Z komisji przemysłowej Izby posłów. — Par

nell. — Z przedlitawskiej Izby posłów.)

Zwracamy uwagę na umieszczenie w następ
nym numerze ogłoszenia Wydziału krajowe
go, rozpisujące subskrypcję na pożyczkę krajo
wą. Ponownie podnieść musimy z naciskiem, że 
bez względu na to, jak kto jest usposobiony dla 
Banku krajowego — dobrze, czy źle, bez wzglę
du co kto sądzi o tern, czy jest potrzebnem lub 
nie subwencjonowanie kolei Transwersalnej, jest 
to obowiązkiem obywatelskim każdego, kto w 
jakikolwiekbądź sposób może wpłynąć na powo
dzenie subskrypcji, ażeby poparł tę sprawę jak 
najgoręcej. Jest tu zaangażowany honor i kre
dyt kraju, g d y ż  p o d ł u g  t e g o ,  j a k i  bę 
d z i e  r e z u l t a t  t e j  p i e r w s z e j  z n a 
c z n i e j s z e j  c o k o l w i e k  o p e r a c j i  f i 
n a n s o w e j ,  s a m o d z i e l n i e  p r z e z  k r a j  
n a s z  p o d j ę t e j ,  b ę d z i e  s ą d z i ł  w i e l k i  
ś w i a t  g i e ł d o w y  o w s z y s t k i c h  g a l i 
c y j s k i c h  i n t e r e s a c h .

Okażmy więc siłę i solidarność w tej tak 
ważnej sprawie krajowej!

Przytem pamiętać należy, źe co do rento
wności i bezpieczeństwa, obligacje nowej poży
czki krajowej wcale nie będą ustępowały innym 
papierom lokacyjnym, które posiadają pupilarne 
bezpieczeństwo, w szczególności zaś rencie pań
stwowej. Okoliczność, iz podatek kuponowy od 
tych obligacyj ma być opłacany bezpośrednio 
przez fundusz krajowy, i nie będzie właścicie
lom ich potrącany, a wreszcie i możliwy zysk 
10-prctowy na wypadek wylosowania obligacji, 
nastręcza niewątpliwe korzyści w porównaniu 
z innemi papierami.

Wiener Zeitung ogłasza w dzisiejszym nu
merze patent cesarski zdnit. 17. kwietnia 1883, 
rozwiązujący sejm galicyjski. Termin nowych 
wyborów zostanie osobno ogłoszony obwieszcze
niem prezydium namiestnictwa. Ponieważ już w 
przeszłym tygodniu polecono poufnie starostwom, 
ażeby zarządziły sporządzanie spisów wyborców 
po gminach, więc zdaje się, że koniec maja mo
żna poczytywać za najprawdopodobniejszy ter
min nowych wyborów z kurji włościańskiej. 
Wybory z miast, I z b  handlowo-przemysł owych 
i z kurji wielkich posiadłości ziemskich prze
ciągną się zapewne aż na czerwiec.

Ruch umysłów w sprawie decentralizacji 
zarządów kolejowych nie ustaje, tylko owszem 
mnożą się z dniem każdym manifestacje, które 
mają na celu przynaglić Koło polskie do ener
gicznej akcji w tej sprawie. Wiadomo ze spra
wozdań z obrad Rady miejskiej we Lwowie, że 
reprezentacja stolicy kraju postanowiła wezwać 
imiennie posłów lwowskich w Radzie państwa, 
dr. Smolkę i prof. Zacharjewicza, ażeby podjęli 
starania o urzeczywistnienie sprawiedliwych żą
dań kraju w kwestji administracji kolei żela
znych. Także i Wydział Rady powiatowej rop- 
czyckiej wystosował podobnej treści petycję do 
Koła polskiego we Wiedniu na ręce swojego 
posła.

Minister finansów wniósł do Rady państwa 
żądanie kredytu dodatkowego w kwocie dwóch 
milionów złr. na koszta przedwstępne budowy 
bocznych linij kolei Transwersalnej w Krakow
skiem : Sucha-Oświęcim i Oświęcim-Skawina- 
Podgórze. Suma 100.000 złr., przeznaczona na 
koszta trasowania, jest już wypotrzebowana. 
Cała budowa ma być ukończoną w terminie 
2’ /, lat, i koszta są obliczone na lD /j miliona. 
W  bieżącym roku ma być przebudowana suma 
4,560.000 złr. w. a., t. j. ł/» całej sumy koszto
rysowej. Roboty są więc prowadzone, jak wi
dzimy Z powyższych szczegółów, w expo8e mi- 
nisterjalnem przytoczonych, nadzwyczaj pospie
sznie.

Z Wiednia donoszą pod d. 20. b. m. do 
Reformy :

Komisja przemysłowa obradowała na wczo- 
rajszem wieczornem posiedzeniu nad wnioskiem 
ściślejszego komitetu co do zwołania ankiety, 
mającej dać opinię o czasie pracy, tudzież o 
pracy kobiet w fabrykach. Poseł Chrzanowski 
wniósł, ażeby ankietę rozciągnąć także na robo
tę górniczą, i uwzględnić przytem szczególniej 
życzenia robotników w salinach galicyjskich. — 
Minister rolnictwa Falkenhayn wystąpił przeciw 
wnioskowi Chrzanowskiego, ponieważ minister 
skarbu zna dobrze życzenia robotnikow salinar
nych. — Dr. Rieger sprzeciwił się także wnio
skowi temu, ponieważ już kilkakrotnie odbywa
ły się ankiety w sprawach górniczych. — P, 
Chrzanowski odpowiada ministrowi rolnictwa, 
że znajomość życzeń robotników salinarnych, ja
ką ma minister skarbu, nie jest tu rozstrzyga
jącą, minister bowiem jest w tym wypadku 
przedsiębiorcą (chlebodawcą — Arbeitgeber), a 
a tu chodzi o bezpośrednie obznajomienie się z 
życzeniami robotników. Riegerowi odpowiedział, 
że poprzednie ankiety w sprawach górniczych 
obejmowały tylko czeskie kopalnie węgla, z te
go zaś galicyjscy robotnicy salinarni, tudzież 
górnicy krajów alpejskich nie mieli żadnej ko
rzyści. Wniosek p. Chrzanowskiego przyjęto gło
sami Polaków i członków lewicy.

** *
Irlandzka partja dynamitowa nie jest zado

woloną z Parnella, którego uważa za oportu- 
nistę, a stanowisko jego wśród swoich dosyć 
jest zachwiane, rzeczą bowiem jest udowodnioną, 
że w ruchach rewolucyjnych umiarkowani mu
szą zawsze miejsca ustępować skrajnym żywio
łom. Najlepszy tego dowód mieliśmy w wielkiej 
rewolucji francuskiej, konstytucyjni monarchiści 
w rodzaju Mirabeau ustąpili żyrondystom, a tych 
ostatnich zgnębili jakubini. Pewną analogię 
przedstawiają stosunki irlandzkie, coraz to ra
dykalniejsze programy brały górę, obecnie mało 
jest już takich, którzyby uważali za możliwy 
modus vivendi z Anglią, a bezwarunkową prze
wagę uzyskało amerykańsko-irlandzkie stron
nictwo terorystyczne, które program swój stre
ściło w słowach: dynamit, dynamit, dynamit... 
Parnell zachowywał się wobec pąrtji dynamito
wej z restrykcją, chciał lawirować, widząc je
dnak, że dotychczasowa powaga jego z każdym 
dniem słabnie, postanowił jakoś się zamanife
stować, aby nanowo sympat.ję pozyskać.

Na posiedzeniu angielskiej Izby posłów dnia 
16. bm. wystąpił on z mową, która zrobiła nie
szczególne wrażenie, a którą zajmują się dzien
niki angielskie. Otóż podał on w podejrzenie 
sprawiedliwość wyroku, wydanego na spiskowca 
Brady’ego, wyraził się, źe nie wierzy świadkom 
przez rząd sprowadzonym, nakoniec zainterpe- 
lował irlandzkiego sekretarza stanu, ezy przy 
naradach Brady’ego z obiońcą był obecny do
zorca więzienia. Sekretarz mr. Trevelyan za
przeczył temu stanowczo, wtedy Parnell zabrał 
głos w sprawie uwięzionych spiskowców i za
żądał od ministra spraw zewnętrznych zape 
wnienia że rząd będzie z nimi postępował ści
śle podług przepisów, a nie w sposób wyjąt
kowy.

Sir W. Harcourt odpowiedział mu, że za
kazał ostro, aby nikt nie widywał się z wię
źniami oskarżonymi o fabrykację i posiadanie 
dynamitu, na co Parnell odwołał się na ustawę 
z r. 1877, mocą której wolno jest więźniom 
porozumiewać się z obrońcami w obecności do
zorców, ci jednak mają stać tak daleko, żeby 
niemożliwem było dla nich cośkolwiek słyszeć. 
Sir Harcourt odpowiedział, że jeśli ustawa w 
tym względzie okazałaby się niedostateczną do 
zabezpieczenia spokoju publicznego, w takim ra
zie postawi wniosek o jej zmianę, którą to od
powiedź Izba przyjęła rzęsistemi oklaskami. Ale 
Parnell nie zadowolił się tą odpowiedzią i na
zwał ją wymijającą, na co mu kategorycznie 
minister spraw zewnętrznych oświadczył, że wy
raził się dosyć zrozumiale. Parnell wśród oznak 
niezadowolenia ze strony Izby zapowiedział po
nowienie sweĵ  interpelacji.

Jak powiedzieliśmy, mowa ta Parnella chy
biła celu, Anglicy nie przywiązują do niej wiel
kiej: wagi, a Irlandczycy, którzy przyszli do 
przekonania, źe walki parlamentarne nie na 
wiele jak ddtychczas dla nich się przydadzą, 
obojętnie przyjmują wywody byłego swego na
czelnika.

Żeśmy słusznie wytknęli prezydentowi Smol
ce dziwne jego wobec centralistów a anticentra- 
listów postępowanie, dowodzi fakt, że na oneg- 
dajszem posiedzeniu Izby posłów dr. Smo l ka  
czuł się spowodowanym oświadczyć: P. Haus-
ner nie zrozumiał mnie wczoraj, jeżeli sądził, 
iż mu głos odebrałem. Jestto przykre nieporo
zumienie, albowiem tylko w ogóle posłów upom
niałem, aby się w sprostowaniach trzymali fak
tów. Czuję się przeto spowodowanym, dać dzi
siaj p. Hausnerowi głos dla uzupełnienia wczo
rajszych wywodów. — P. Ha u s n e r :  Dziękuję 
za to wyjaśnienie, ale z danego mi pozwolenia 
nie zrobię użytku, każdy bowiem może się ze 
stenograficznego sprawozdąpia przekonać, że 
twierdzenia p. Carnerego były wręcz fałszywe.

Poczem sprawozdawca mniejszości komisyj
nej p. Beer uzasadniał wniosek przejścia do po
rządku dziennego nad nowellą — piętrząc po
dejrzenia na podejrzenia, kłamstwa na kłam
stwa, obelgi na obelgi, a przyczepiwszy się do 
p. Dzieduszyckiego, tłumaczył mu co to są 
Niemcy. Odpowiedział sprawozdawca Lienba- 
cher w dwugodzinnej mowie. Między innemi rzekł 
sprawozdawca większości komisyjnej: „P. Beer 
nazwał §. 1. nowelli, mianowicie wyrazy: „r e- 
li g i j no - moralneu (zamiast „moralno-religijne11 
dotychczasowej ustawy) wypływem umysłowej 
słabości ministra oświaty. Otóż moi pp., pe
wnego razu i p. Beer wypracował był projekt 
z poźądancmi przezeń zmianami ustawy szkol
nej, a jak tam brzmi §. 1. ? — posłuchajmy „Za
daniem szkoły jest, położyć podwaliny r e l i 
g ijno-m oralnego wychowania." Tak więc 
gdy to p. Beer pisał, było to mlekiem poczci
wości, ale w projekcie rządowym ma to być 
według p. Beera jadem smoczym." A takich 
piorunów na lewicę mnóstwo zebrał p. Lien- 
bacher.

Przy następnych głosowaniach wyprawiali 
centraliści w Izbie i ich motłoch na galerjach 
burdy najskandaliczniejsze, raz po raz lżono 
członków prawicy, ale prezydent Smolka wszy
stko płazem puścił, i upomniał tylko Schttnere- 
ra, gdy wrzeszczącej i syczącej, napełnionej 
szrajbjudami loży dziennikarskiej powiedział 
słowo prawdy. W imiennem głosowaniu nad 
wnioskiem prawicy przystąpienia do rozprawy 
szczegółowej, nieobecuych było tylko 10, z tych 
jeden tylko Polak p. Potocki (urlopowany); prze
ciw temu wnioskowi głosowała cała prawica, 
cały klub Coroniniego, mlodoczech Tilszer i Dal- 
matymec Iwanowicz; z prawicą głosowali pp. 
hr. Vetter, hr. Berchtold, Schonerer, Fttrnkranz, 
ministrowie, i młodoczesi Tonner, Adamek i 
Krejczi. Prawica otrzymała większość 10 gło
sów. Go się stanie przy trzeciem -czytaniu, nikt 
nie wie ; na każdy sposób większość już nie 
wyniesie 10 głosów, bo Schonerer i Fttrnkranz 
będą głosować przeciw.

Oto szkic owych burd haniebnych! Lien- 
bacher skończywszy usiada wśród oklasków 
prawicy, które napróźno lewica z motłochem 
galeryjnym zagłuszyć usiłuje. Następuje cisza; 
prezydent zapowiada głosowanie nad wniosk' em 
centralistów — jedną ławą podniosła się za 
tym wnioskiem lewica i klub‘Coroniniego wraz 
z Kowalskojem i Kułaczkowskojem. Prezydent 
narazie nie wie, po której stronie większość — 
sekretarze obiegają salę i liczą, zdają sprawę 
prezydentowi, a ten ogłasza, że wniosek lewicy 
16 glosami jest odrzucony. Lewica omal się nie 
wściekła ze złości. Powstaje Herbst, i najwrza- 
skliwszym głosem, zwrócony do galeryj, woła : 
„Wobec ważności sprawy i niezmiernego zaję
cia się nią ludności miast, a zwłaszcza gmin 
wiejskich (śmiech na prawicy, oklaski z lewicy), 
czekającej, jaki los nowoczesnej szkole (śmiech 
na prawicy; oburzenia na lewicy) zgotuje ta 
Izba (szalone oklaski z lewicy i galeryj, gdzie 
jakiś malec jak opętany wrzeszczy, — prawica 
powstaje zgorszona i żąda opróżnienia galeryj; 
prezydent długo dzwoni)....

Herbst piszcząc woła dalej: „Powtarzam 
moje słowa mimo śmiechu ks. Lichtenstei na (le
wica krzyczy: Bezczelny! a prawica: Bądźcie 
przyzwoitsi!), że dzisiaj wyrokuje się o nowo
czesnej szkole (huk oklasków z lewicy i gale
ryj)) ,i wnoszę imienne głosowanie, iżby przyja
ciel i nieprzyjaciel (prawica przerywa oburzona 
i woła: To formalna mowa, nie wniosek. Lewi
ca woła: Cicho! prosimy o przyzwoitość; prawi
ca odpowiada: To wy nieprzyzwoici!) mógł ja
wnie zamanifestować się co do szkoły nowo
czesnej i kształcenia ludu!* (Lewica zgalerjami

wrzeszczy jak opętana, prawica protestuje; prezy
dent długo dzwoni.)

Cała Izba powstaje za wnioskiem Herbsta; 
następuje imienne głosowanie nad wnioskiem 
prawicy, przystąpienia do rozprawy szczegóło
wej. Hr. Berchtold woła: tak! — lewica pierwszy 
raz huczy. Taksamo Fttrnkranz mówi: tak! — 
lewica formalnie się wścieka, a wydaje krzyki 
zdumienia i rozczarowania, gdy Gniewosz, na 
którego liczyła, mówiąc: tak! rachuby jej po
mieszał. Hausner głosuje: tąk ! — lewica wo
ła: A pfe! Dalmatyniec Iwanowicz głosuje: 
nie! — lewica klaszcze szalenie. Głosowanie 
Liechtenatuina i Lienbącberą, to * o  Ozarkie- 
wicza, który glosował z prawicą, przyjmuje gy 
kiem, a srodze się oburza, gdy i Rappaport 
mówi: tak ! — Schonerer głosuje: tak! — le
wica i galerje syczą i rehocą się; Schonerer 
podskakuje i stentorowym głosem woła: „W a
sze urąganie i syczenie nie żenuje mnie tak
samo, jak ujadanie wiedeńskich gazet ziydo- 
wiałych. “ (Prezydent upomina za to p. Scho- 
nerera). Wielki jubel na lewicy, gdy demokrata 
Steudel głosuje: nie! — a wyciu radości nie 
było końca, gdy p. Tilsszer głosując: nie! przy 
pieczętował swoje zbiegostwo z czeskiego obozu 
narodowego. Tonnera za wierność narodowi le
wica wysykała.

Przy literze „W w ważą się szale — oba 
stronnictwa gorączkowo naprężone. Wreszcie o- 
głasza prezydent, że wniosek prawicy większo
ścią 10 głosów przyjęty. Powstaje ruch w sali 
i na galerjach, lewica z motłochem omal nie 
zwarjowała. Wzburzenie było tak wielkie, że 
dalsze obrady stały się niepodobieństwem.

Korespondencje „Graz. Nar.“
Z Warszawy d. 18. kwietnia.

(Niedobra awantura. — Apnchtin męczennikiem. — 
Telegram Tołstoja. — Komentarz do niego. — 
Prowokacja zabnrzeń. — Szopki wojskowe. — Do
wcip Francuza. — Kondolencyjne wizyty. — Ko

miczna strona. — Sytuacja ostatniej chwili).
(y) Policzek dany Apuchtinowi wywołał po

wszechną radość w mieście, niewyłączając na
wet sfer urzędowych, w których drażniący sy
stem kuratora wywoływał zawsze pewne nieza
dowolenie. Po takiem zajściu należało się spo
dziewać, iż rząd petersburgski nie chcąc się da
lej kompromitować przed całą Europą, Apuch
tinowi niewątpliwie da dymisję. Poświęcając się 
więc Żukowiez zyskał powszechną sympatję i 
stał się bohaterem chwili.

Wczorajsze jeduak zajście wszystko popsu
ło. Nieoględne postąpienie jednej czwartej 
części ogółu studentów całkiem nadało sprawie 
inny obrót, gdyż teraz rząd zrobi z tego spra
wę polityczną a spoliczkowany Apuchtin uwa
żany będzie za męczennika idei russyfikacji, 
Żukowicz zaś otrzyma miano „spolaczonego 
Moskala*.

Jeżeliby kto niewierzył, iż Apuchtin po 
spoliczkowaniu w połączeniu z wczorajszą afe
rą, może pozostać na zajmowanem stanowisku, 
niech sobie przypomni manifestacje przedpowsta- 
niowe i policzek wymierzony publicznie Trepo- 
wowi, ówczesnemu oberpolicmajstrowi Warsza
wy, który jednak dymisji nie otrzymał, owszem, 
jeszcze zwiększono jego władzę i obsypano go 
orderami-

Że po wczorajszem zajściu niepodobna się 
łudzić, aby Apuchtin mógł być usuniętym, prze
konać się jeszcze możemy z otrzymanego przed 
wieczorem telegramu z Petersburga od Tołstoja 
do Apuchtina.

W  dyskrecjonalny sposób telegram ów oglą
daliśmy i podajemy go dosłownie, nadmieniając, 
iż był on odpowiedzią na wiadomość o policz
ku i zajściu studentów: „nieunywajtie, wsio bu- 
diet cboroszo" (nie trać pan nadziei, wszystko 
będzie dobrze.)

To „dobrze* należy rozumieć: zostajesz na 
miejscu, systemu niezmieniaj, z większą zacie
kłością prowadzić będziesz rozrządzanie się 
krajem i młodzieżą itp.

Ze stanowiska więc logicznego a w a n t u r -  
k ę gtudentów potrzeba potępić. Podkreślam a- 
w a n t u r k ę ,  bo taką ona była w istocie rze
czy, a nadali jej znaczenie donioślejsze sami 
Moskale, widocznie pod naciskiem działającego

za parawanem Apuchtina, który będzie mógł te
raz powiedzieć:

— Żukowicz był wysłańcem, istnieje więc 
bunt, spisek, potrzeba śledztwa, kazamatów, 
wysyłania na Sybir, młodzież polska rozpoczęła 
ruch rewolucyjny!

Stanowczo twierdzimy, iż zamiarem rządu 
było i jest od wczoraj prowokowanie jakiegoś 
zaburzenia, aby użyć można było z naciąganem 
wymotywowaniem powodów, wszelkich środków 
represyjnych.

Dzisiaj, chociaż nawet na awanturkę stu
dencką, podobną do wczorajszej, ani się zanosi
ło, wyprowadzono na Krakowskie przedmieście 
wojsko, piechotę i konnicę. Patrole konne objeż
dżają miasto, gmach uniwersytetu wygląda jak 
oblężona forteca, do której nie wpuszczają tych 
studentów, którzy wczoraj należeli do zebrania 
w audytorjum, a los ich jeszcze nie został po
stanowiony.

Naturalnie, że publiczność, widząc te szop
ki wojskowe, licznie się gromadzi na ulicach, 
żandarmi więc znów zajeżdżają na chodniki, i 
przypuszczają szarżę, chociaż każdy się pyta:

— Poco to? — Dlaczego ta cała komedja?
Nikt jednak, począwszy od jenerał-guberna-

tora i Buturlina, nie umie na pytania te odpo
wiedzieć.

My jednak, powtarzam raz jeszcze, widzi
my w tern cel prowokacji jakiegoś ruchu.

Albo więc głupota, straszna par excellence 
głupota, albo też rozmyślne drażnienie ludności.

Wczoraj n. p. żandarm stratował jakąś ko
bietę z dzieckiem na rękach.

Wywołało to straszne oburzenie, i żandar
ma ktoś uderzył kamieniem. Brakowało tylko 
żywiołu roboczego, nieobecnego na szczęście z 
powodu godzin pracy, aby rozpocząć walkę u- 
liczną.

Powtarzam: na szczęście, bo jak w tej chwi
li, byłyby tylko czcze ofiary i jeszcze większy 
ucisk bez żadnego rezultatu.

A my przecież tego idealnego posiewu krwi 
męczeńskiej i poświęceń bez jutra mamy z prze
szłości aż za dużo. lepiej więc schować je na 
sprzyjające jutro.

To wojsko przeciągające przez ulice, ci 
żandarmi i policjanci kręcący się na ulicy, ro
bili wrażenie jakichś wurjatów, niewiedzącycb 
czego się trzymać, w jednem tylko byli konse
kwentni, to jest w groźbach aresztowania i od
prowadzenia do cyrkułu.

Z tego nawet powodu pewien Francuz ba
wiący w naszem mieście od kilku tygodni, po
wiedział bon mot warte zaznaczenia.

„W  Paryżu, powiada ów Francuz, w czasie o- 
statnich rozruchów z Ludwiką Michel na czele, 
policja w razie* zbiegowiska ułiczuego wołała 
do . publiczności: circulez, circulez (przechodzić, 
przechodzić) tutaj zaś słyszę coś podobnego w 
brzmieniu, lecz bardzo różnego w treści: circul, 
circu'. (cyrkuł, cyrkuł!)“

Korespondencja moja jest bezładna, luźnie 
pisana, czuję to dobrze, ale zostaję pod wraże
niem chwil również bezładnych i staram się 
bez szczególnego grupowania faktów, wszystko 
to pisać co się ciśnie pod pióro, gdyż wiem, że 
ciekawi jesteście przedewszystkiem faktów, do 
których komentarze łatwo sami znajdziecie.

Więc jeszcze wracając się do policzka 
Apuchtinowskiego, który jest początkiem całej 
sprawy obecnej, nazywającej się bardzo popularnie 
„ Apucbtinhecą" winienem nadmienić, iż wczo
raj i dzisiaj spoliczkowany bohater odbiera kon- 
doleucyjne wizyty od rozmaitych dygnitarzy i 
swoich podwładnych.

Nie można wątpić jak judaszowskie są te 
kondolencje nawet od tych składane, którzy a- 
probują system Apuchtina, chociaż winni pamię
tać na stare przysłowie hodie tibi, cras mihi

Cóż dopiero mówić o profesorach Polakach, 
którzy niby stado owiec, zapędzeni zostali do 
apartamentu Apuchtinowskiego i składali mu 
adres kondolencyjny w swojem i uczącej się
młodzieży imieniu?

Pomimo smutnej powagi tego wszystkiego, 
ileż tu komiki, ale to wyższej komiki, nadającej 
się jako temat do przepysznej komedji lub po
ematu satyrycznego!

A ten bezczelny człowiek, przyjmuje wszy
stko z najlepszą miną i bierze to za dobrą
monetę!

Żandarmi kierują na to, aby Żukowicza o- 
debrać władzy prokuratorskiej i wprowadzić
śledztwo na drogę administracyjną.
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(Ciąg dalszy.)

Trzech ludzi zbliżało się właśnie do na
miotu, nie, byli dalej nad kilkadziesiąt kroków, 
pyli to Świętosław, Witold i Krasowski. Ma
jąc tego dnia odjeżdżać do Rzymu, Witold, 
cnciał złożyć wizytę pożegnalną Bronisławie i 
(;iotce; a nie znalazłszy jej w domu, przy po- 
hiocy Krasowskiego, szedł odszukiwać przez o- 
|ród miejski na placu ś. jurskim i spotkał tam 
świętosława, który go doprowadził do samego 
Miejsca, nie doczekawszy się przybycia mece
nasa Leandra Porciakowskiego. — Widok tłnmu 
Pod namiotem obudził ciekawość nadchodzą
cych, zwłaszcza, gdy zobaczyli jakieś dziane 
Poruszenia i śmiechy. Zaledwo jednak ozwał 
s,ę głoś Bronisławy, Świętosław jak koń bo- 
l°wy, co trąbkę zasłyszał, szarpnął naprzód, 
dodawszy urywanym głosem:

— Przyspieszmy kroku! Co to za jedni ?...
— A toż to przezacna klika „Wyrazu" — 

Opowiedział Krasowski,

— Żwawo, naprzód! — i Świętosław nie
mal biegiem dopadł namiotu.

Oburzenie Bronisławy wprawiło w złoty 
humor napastników, wcale nie spostrzegających 
nadciągającej groźnej odsieczy. Draniecki idąc 
w ślady seladona, też się zwrócił z komplemen
tami do zagniewanej Bronisławy.

— Ofiarujemy pannie dobrodziejce, to co 
mamy w Lwim grodzie najlepszego... tere- 
ferki, pierniczki...

Najfajniejsza z fajnych pannunciu — do
dał Karaluch, przymilony jak piesek pokojowy— 
„meine Seele*, zakosztuj naszych słodkich afek
tów !...

— Co to jest? wykrzyknęła Bronisła- 
ŷg., — • j śmiecie n&p&stow&c kobisty, wc&le 

wam nieznane? Korzystacie, że sa bezbronne?
_  Bezbronne? przy tych cudnych oczkach, 

co są zdolne nie czterech, ale miljony rzucić 
pod stopeczki panienki... pantofelki, lubeczki?... 
che! che! — i Draniecki szypiał rad z kom
plementu.

Alicja, dopiero dopatrzyła nadciągającego 
Świętosława, zbladła, ostrzegła baronowę. Zło- 
cińska robiła jakieś znaki tajemnicze napastni
kom, ale ci zagrzani dowcipem, nie widzieli ich 
wcale.

— Będzie źle szepnęła Alicja do baro
nowej — nigdym nie przypuszczała, że będą 
tak niezręczni, i tak za daleko posuną żarty... 
Istni smorgońscy akademicy, a niby to inteli
gencja!?

— Niechże za to odbiorą dobrą nauczkę — 
wtrąciła Fińcia złośliwie.

Świętosław był zaledwo o parę kroków od 
namiotą. Seladon z Dranieckim ofiarowali co
raz natrętniej swe pierniki.

— Precz odemnie! — krzyknęła Bronisła
wa, odmachując się parasolką i cofając w tył.

— Na klęczkach błagamy cię królowo! — 
wołał Karaluch z seladonem.,

W tej właśnie chwili Świętosław tuż sta
nął za plecyma napastników,

— Panie Świętosławie! — zawołała Broni
sława — proszę nas uwolnić od tych niegrzecz
nych panów.

— Jak śmiecie napadać uczciwe kobiety w 
publicznych miejscach ? — zawołał groźnie Świę
tosław napastników.

— U nas wedle konstytucji wolno każdemu 
robić grzeczności, złego tylko nie woluo — od
ciął się Draniecki, choć mefistofelistycznie u- 
śmiechnięty, ale zbladły ogromnie.

— Wydko jakijś Don-Kiszot prowincjo
nalny — dodał Karaluch.

Słowa ostatnie jeszcze całkiem nie prze
brzmiały, gdy lewa dłoń Świętosława porwała 
za kark dowcipnisia i przy kopnięciu nogą, u- 
łatwiła wyrzucenie za namiot, na piasek, na
pastnika. Nie zdołał opamiętać się Draniecki, 
gdy to samo z nim uczyniła prawica obrońcy. 
Dwaj pozostali, Deszczański i seladon, zamiast 
ratować kolegów, chcieli uciec; ale Witold z 
Krasowskim nastawili swe laski jak bagnety do

ataku i nie wypuścili ich z namiotu; obaj na
pastnicy, pchnięci w brzuch odskoczyli jak 
piłki naf środek, a ztamtąd pod ladę najbliż
szą. — Świętosław jednego po drugim wydo
był z ukrycia, i jak króliki, machających no
gami po powietrzu, powyrzucał na piasek. Ol
brzymia siła ramienia Sw:ętosława, mogącego 
w pędzie powstrzymać powóz lub giąć w pal
cach podkowy, sprawiała to, że wszyscv delm- 
kwenci wylatywali do góry i 1 waizą, 
nosami, w piasek jak kluski. Widok ten pobu
dzał do szalonego śmiechu kilkunastu uliczni 
ków, niewiedzieć zkąd jakby z pod ziemi wy
rosłych, wyrzucających na znak aznania to pan
tofle z bosych nóg, to czapki do góry, przy 
wrzawie niepomiernej.

Siedziarki i przekupnie piszczeli co niemia
ra, śmiejąc się lub współczując na widok tak 
molestowanych boleśnie panów w eleganckiem 
ubraniu.

— Oj! joj! Jezunieczku najsłodszy. Bi j f 
gwałtu! policaj! — krzyczano naot oło.

Wrzawa ta sprowadziła kilka osób do bra
my św. Jura, a ktoś pomkn ł do kordegardy 
policyjnej, tuż obok stojącej. ' Ćwikła z Zawa- 
djakiewiczem stali na czele zebranych w bra
mie, za nimi kryli się kanonik i hr. Rysiński- 
Ostatni zbladł najprzód na widok pobitych, le
żących na piasku, ale wnet przyszedł do sie
bie;1 gdy ujrzał wszystkich powstających z ziemi 
i cało kroczących, tylko bez kapelbszy, do bra
my jako do portu ocalenia. Ulicznicy biegli za

nimi, ofiarując pozbierane kapelusze i żądając 
wynagrodzenia.

Hrabia, na widok tej arcykomicznej sceny, 
poprawił ćwikiera w oku i wycedził do Hadzie- 
wicza:

Chcieliśmy węzeł zawiązać psychologi
cznie, a on się tymczasem rozwiązał gimnasty- 
cznie.

— Jest to atentat, rozbój, napad — za to 
kryminał! — krzyczał kanonik zacierając ręce.

— Raz przynajmniej dójdziemy do ładu z 
waszą kalamancją konstytucyjną — dodał Ha- 
dziewicz żółciowo.

Podczas gdy się pobici kryli za bramą, 
zwycięzcy zarównież opuszczali plac niegościnny. 
Starszy policjant podszedł do Świętosława i 
grzecznie zażądał od niego, aby wymienił swe 
nazwisko i aares mieszkania; poczem odsaluto- 
wawszy, cofnął się w tył. Siedziarki i tłum, 
wyrastający jak grzyby po deszczu, śmieli się 
do rozpuku, i oddawali pochwały zwycięzcy, 
przejęci więcej czcią dla potężnego ramienia 
niż wartości moralnej pobudki, co sprowadziła 
skarcenie zuchwalców niegodziwych. Baby zwła
szcza były zachwycone.

— A cóż to za brawyj zuch! slicznyj ka- 
waliT, szkoda tylko, że bez wafenroku! cudne 
oblicze, ale tylko za prędkij — szeptały uśmie
chnięte jedna do drugiej — pięknyj, ale za gwał
towny na męża... gwałtowny!

(D. c. n.)



"W tej chwili jednak dowiaduję się, źe z 
postanowienia prokuratora Żakowicz, za złoże
niem. 1000 rubli kaucji, ma być wypuszczony z 
więzienia i odpowiadać na wolności.

U kilkunastu studentów robiono dziś rewi
zję i kilku aresztowano.

Przed wieczorem wojsko i policja z Kra
kowskiego Przedmieścia ustąpiła. Co nam jutro 
przyniesie, za nic ręczyć nie można. Patrole 
konne mają krążyć przez całą noc.

Kraków d. 20 kwietnia.
(A.) Prokuratora krakowska, korzystając z 

doświadczenia nabytego przed trzema laty w 
procesie Waryńskiego i spólmków, wytacza te
raz procesa przeciw poszlak >wanym o agitacje 
socjalistyczne nie przed ławą przysięgłych, lecz 
przed zwykłym trybunałem. Ma to swoją dobrą 
i złą stronę tak dla prokuratorji i podsądnych, 
jakoteż dla publiczności i spokoju publicznego. 
Dla pierwszej i drugich zmniejsza taka taktyka 
wysokość kary, bo już nie może się tu rozcho
dzić o zbrodnię, jeno o występki np. z §§. 285, 
287 lub 293 kod. kam., albo z §. 24 ust. pras. 
i t. p.; ale natomiast zwiększa ewentualność za
sądzenia. Dla publiczności szerszej oszczędza 
się próżnego rozgłosu i alarmu z roboty najczę
ściej niedojrzałej i żakowskiej, ale jednocześnie 
usuwa się całe postępowanie z pod kontroli 
wykształconego ogółu, który pozbawia się w 
ten sposób prawa wydawania opinii tak o są
downictwie i prokuratorji, jak o owych niedoj
rzałych robotach. Rozumna więc część społe
czeństwa ograniczoną bywa w tym razie na echa 
dobiegające z poza zamkniętych często dla 
niej drzwi sali sądowej, i nie jest w stanie sa
ma ocenić prawdziwości lub doniosłości jawnych 
czy tajnych robót, rzeczywiście czy pozornie, 
świadomie czy błędnie wymierzonych przeciw 
spokojowi tegoż społeczeństwa.

Natomiast prokuratorja uczyniła zadość 
głosowi publicznemu i tą razą nie przewleka 
w nieskończoność sprawy, a sąd jeszcze szyb- 
cej z nią się załatwia. W tym celu podzielono 
oskarżonych na serje. Dla pierwszej serji roz
prawa się odbyła 30. marca, dla drugiej odbę
dzie się 28. b. m., a dla reszty — w maju. 
Szybkość tę w znacznej mierze zawdzięczać na
leży dr. S. Saremu, sędziemu śledczemu, który 
nie prowadzi dochodzenia po półtora roku, lecz 
załatwia się wciągu paru tygodni, i — co wa
żne — postępowaniem swojem z oskarżonymi 
nie obraża uczuć ludzkości, a z drugiej strony 
czysto przedmiotowem dochodzeniem nie czyni 
z nich męczenników.

Dobrze, żeście się dotychczas nie pokwapili 
z powtórzeniem wiadomości za jednym z dzien
ników tutejszych o wrzekomym wyborze następ
cy po Szreiberze. Sprawa ta do pewnego stop
nia nabrała rozgłosu w kraju. Już choćby więc 
z tego tytułu byłbym doniósł o niej w tych 
dniach, gdyby coś zaszło stanowczego. Tymcza
sem na posiedzeniu zboru izraelickiego przed 
paru dniami postawiono na porządek dzienny 
nie sprawę wyboru rabina, lecz zastępcy jego, 
którym jest — jak pisałem — Hersz Rapaport 
oddawna, wybrany jeszcze za życia Szreibera. 
Ortodoksi chcieli teraz wybrać zięcia niebo
szczyka. Prezes zboru p. Mendelsbnrg widząc, 
że burzliwe z tego powodu rozprawy mogą Bóg 
wie dokąd poprowadzić, zamknął posiedzenie. A 
gdy w skutek tego reformiści rozeszli się, po
zostali ortodoksi w liczbie 18, zaprosiwszy na 
przewodniczącego p. Salomona Deichesa, zastęp
cę prezesa, wybrali sami Kornicera, owego zię
cia szreiberowskiego na zastępcę rabina. A że 
wybór ten ze względu na nieobecność prezesa i 
poprzednie przez tegoż zamknięcie olicjalnego 
posiedzenia, jest nielegalnym, przeto nie uzyska 
zatwierdzenia namiestnictwa i pozostanie bez 
żadnych dalszych następstw. Oto jest cały i rze
telny przebieg tej sprawy.

Pokutująca od tylu lat a tak piekąca (cho
ciaż chłodziła tak trzeźwe umysły jak dr. Die
tla i dr. Zyblikiewicza) dla Krakowa kwestja 
wodociągów, jak nas pocieszają nadzieją — do
czekać się ma rychłego rozstrzygnięcia. P. Klu- 
ger inżynier wygotował już drugi referat w tej 
sprawie na podstawie własnych tudzież dr. Lu- 
tostańskiego elaboratów z uwzględnieniem u- 
wag poprzedników. Referat ten ma być 0- 
stateczną podstawą do uchwał odnośnej komisji, 
a następnie Rady miejskiej. Rozchodzi się teraz 
o bagatelkę, przenoszącą 1 milion guldenów. 
Zkąd je W*iąć ? — W sferach kierujących go
spodarstwem gminy żywią nadzieję powiększenia 
dochodów miasta o 100.000 złr., co byłoby wy
padkiem niezwykłym w dziejach gospodarstwa 
gminnego przy półmilionowym budżecie, jakim 
rozrządza gmina krakowska. Pia desideria — 
powie wielu. A jednak w ramach nawet dzisiej
szych źródeł dochodowych dałaby się mniej wię
cej taka kwota uzyskać, a mianowicie w rubry
ce dochodów t. z. zasiłkowych. Potrzeba jeno 
pocisnąć sprężynę administracyjną bez względu 
na osobistości. Że jednak ta kwestja, nie dość 
jeszcze dojrzała, musi pozostać ezas jakiś poza 
dyskusją publiczną, przeto i my się na razie 
wstrzymujemy od bliższego onej eksponowania. 
Bardzo jednak być może, że zostanie poru
szoną na dzisiejszem poufnem posiedzeniu rad
ców miejskich, które prezydent zwołał dla omó
wienia niektórych spraw gospodarskich miasta.

Polityka prowokacji.
System russyfikacyjny. tak brutalnie od lat 

kilkudziesięciu przygniatający Królestwo kon
gresowe i ziemie Zabrane, przechodzi w nowe 
stadjum —■ stadjum prowokacji. Jeżeli mówi
my : n o w e , to nie dlatego, jakoby poprzednie 
postępowanie caratu z ludnością polską nie było 
jednym ciągiem prowokacji, ale z tego powodu, 
że system podstępnego wywoływania awantur 
zdawał się przycichać w ostatnich czasach, a 
przynajmniej nie przejawiał się w tak brutal
nych kształtach, jak to miało miejsce w latach 
sześćdziesiątych.

Obecnie rząd moskiewski, czy też podłe 
jego narzędzia na własną rękę, wchodzą znowu 
na dawne swoje machiawelskie ścieżki. Najgo
dniejszym reprezentantem tego prawdziwie be
stialskiego systemu jest bezwątpienia osławiony 
już w całej Europie kurator warszawskiego 0- 
kręgu naukowego — A p u c h t i n .  Imię tego... 
z w i e r z a  — boć nikczemne to indywiduum 
trndno chyba nazwać człowiekiem — wryje się 
głęboko w pamięć narodu naszego Matki stra
szyć nim będą nieposłuszne swe dzieci — nau
czyciele krnąbrnych uczniów...

W  ciągu^swego p a n o w a n i a  —  o u r z ę 
d o w a n i u  nie może być przecież w Moskwie 
mowy — tysiącznemi faktami zaznaczył Apuch
tin dążność, jeżeli nie do zupełnego zrussyfiko- 
wania ziem naszych, bo tego miliony Apuchti- 
nów nie dokażą, to przynajmniej do zgniecenia

narodowości polskiej tak, aby idea odrodzenia 
politycznego zaginęła w niej całkowicie. Dzieło 
jego było na p o z ó r  łatwe, bo oddany mu zo
stał w o p i e k ę  (po moskiewsku znaczy: na 
z n i s z c z e n i e )  kwiat i nadzieja narodu, mło
dzież polska. Dzielni są pedagodzy i politycy 
Moskale ! W dziele zagłady zwrócili uwagę swą 
przedewszystkiem na młodzież, giętką drzewinę, 
którą przecież najłatwiej nagiąć według swych 
celów. Ale wielcy politycy przerachowali się 
grubo! Nie wiedzieli czy nie chcieli wiedzieć 
co za siła ukrywa się wnaszem społeczeństwie 
w każdej rodzinie, przy której ognisku ogrze
wają się zmrożeni wychowaniem szkolnem mło
dzieńcy nasi. Stuletnia nauka moskiewska po
szła w las i — miejmy nadzieję — nie wyda 
nigdy pożądanych przez Moskali owoców!

Na wytkniętej oddawna drodze carat nie 
zatrzymuje się ani chwili. Niedawno zanotowa
liśmy dwie jej ostatnie etapy: obsadzenie kate
dry historji literatury polskiej w Warszawie Mo
skalem, bo trudno p. Wierzbowskiego nazwać 
inaczej, następnie awanturę w Puławach, wywo
łaną przez Apuchtina a zakończoną rozpędze
niem młodzieży polskiej z jedynego instytutu a- 
gronomiczuego w Królestwie. Obecnie zbiera 
rząd moskiewski p r z e z  t w a r z  A p u c h t i n a  
owoce swojej gospodarki, nagrodę za niestrudzo
ną działalność.

Ale i z tej okazji korzystają służalcy car
scy! Wypolicżkowany Apuchtin, czemkolwiek 
starając się osłonić niecne swoje, barbarzyńskie 
postępowanie z młodzieżą, usiłuje wywołać roz
ruchy, które mają mu posłużyć za płaszczyk, 
usprawiedliwiający znęcanie się jego nad nasze- 
mi dziećmi. Dotychczas się mu to jednak nie u- 
dalo. bo nauczona doświadczeniem swoich oj
ców młodzież wstrzymuje się od kroku szalone
go, który byłby, o ile na rękę Moskalom, o ty
le nieobliczenie szkodliwym w obecnej chwili 
dla naszego społeczeństwa. Studeuci warszawscy 
solidaryzują się wprawdzie z dzielnym Zubowi
czem, który przy wymierzeniu Apuchtinowi dru
giego policzka miał powiedzieć: „A eto za Pu
ławy !“ i zażądali wyjaśnień od władz szkol
nych w sprawie uwięzionego kolegi, ale mimo 
prowokacyj ze strony policji i ezyuownictwa 
moskiewskiego, nie dali się wciągnąć w żadną 
awanturę i następnie rozeszli się spokojnie do 
domów.

To pełne godności zachowanie się młodzie
ży naszej pochwalamy i aprobujemy zupełnie. 
Koleżeństwo nakazywało jej stanąć po stronie 
zelżonego w brutalny sposób kolegi, przyczem 
miała najlepszą sposobność wyrazić swoje obu
rzenie dla niecnego postępowania kuratora. U- 
czucie ustąpiło jednak następnie miejsca rozsąd
kowi, który mimo wyzywającej postawy skon- 
sygnowanego w okolicach uniwersytetu wojska 
i najeżdżających na zebrane tłumy konnych żan
darmów, wstrzymał ją od awantury politycznej.

Zachowanie się studentów warszawskich 
przejmuje nas prawdziwem zadowoleniem. W i
dzimy z niego, że młodzież nasza dojrzewa po
litycznie i z przeszłości czerpie naukę dla swe
go postępowania. Daje nam to rękojmię, że 
wszelkie wysiłki Apuchtina i jemu podobnych, 
aby ją zepchnąć z drogi rozsądku na niebezpie
czne manowce starć z policją i wojskiem, pójdą 
na marne. System prowokacyjny nie odniesie 
pożądanego skutku.

Ziemie polskie.
Z wileńskiej gubernii piszą do Kraju: Coraz 

ogólniej zaczyna u nas zwracać uwagę emigra
cja żydów do Ameryki, powiększająca się z ro
kiem każdym. Pomimo wrodzonego zmysłu han
dlowego, oraz zręczności i przebiegłości w wy
najdywaniu i prowadzeniu interesów, ludność 
izraelska w małych naszych miasteczkach, w 
skutek bezmiernego przyrostu, nie umie i nie 
może znaleść sobie odpowiedniego zajęcia i za
pracować na kawał chleba dla siebie i licznej 
rodziny. Szczególniej młodsze pokolenie izraeli
tów uskarża się często, iż wszystkie miejsca są 
zajęte, cały handeropanowany tak, że nie wie
dzą zgoła za co chwycić mają. Dodać tu trzeba, 
że i rasa semicka ma swoje przesądy kastowe, 
tradycją uświęcone, które nie każdej pracy jąć 
się izraelitom dozwalają. Ci, co w miasteczkach 
ani handlem, ani przemysłem (często dosyć 
podejrzanym) zająć się nie mogą — przeprowa
dzają się na w ieś, gdzie wynajmują chaty 
od włościan — nie mówiąc o karczmach, które 
bez wyjątku znajdują się w ręku żydowskim — 
i zaraz otwierają tajemny szynk. To jednak nie 
wystarcza. Niższe warstwy społeczeństwa ży
dowskiego cierpią nawet nędzę.

Od lat kilku z małej mieścinki Radoszko- 
wice, liczącej około 2.000 ludności izraelskiej, 
rokrocznie emigruje znaczny procent tejże do 
Nowego świata. Dobrobyt jaki tam znajdują, 
zachęca pozostałych. Przytem jest to w ich 
przekonaniu najpewniejszy środek uuiknięcia po
winności wojskowej, od której się wywijają ze 
zręcznością godną lepszej spiawy. Szczególne 
powodzenie znajdują tam krawcy, to też byle 
cokolwiek umiejący tego łachu, rzuca tu rodzi
nę i biegnie szukać szczęścia za oceanem. Ko
lonia żydowska w Nowym Jorku przyjmuje każ
dego nowego przybysza i bierze go w swą 0- 
piekę, zaopatrując w początkach we wszystko i 
starając się o stosowne miejsce lub zajęcie dla 
niego. G-dy nowy współobywatel jest już ustalo
ny i zarabiać zaczyna, spłaca najpierw kolonię, 
której dług uważa się za najpierwszy i naj
świętszy. Później, gdy powodzenie wzrasta, za
czyna przysyłać od czasu do czasu coraz więk
sze sumy rodzinie w kraju zostawionej. Nie ma 
prawie wypadku, jak donoszą Radoszkowicza- 
nie, aby taki emigrant nie znalazł sobie porzą
dnego kawałka chleba. I nie ma też rodziny w 
miasteczku, któraby swego członka w Ameryce 
nie posiadała. Szkoda tylko, że koniokrady, 
liczni tu niestety bardzo, nie mają ochoty prze
nosić się do Nowego świata, moglibyśmy przy
najmniej wówczas zasnąć spokojniej; dziś bowiem 
tylko o tem myśleć jesteśmy zmuszeni, jak n- 
strzedz nam stajnie od złodziei, których jakoś 
i policja nigdy wykryć ani pochwycić nie może.

** *

Kaliska gubernia posiada 431 zakładów na
ukowych, a mianowicie: 1 gimnazjum męzkie, 
1 gimnazjum żeńskie, 1 semńarjum nauczyciel
skie, 1 szkołę wzorową, 6 zakładów prywatnych 
męzkich, 17 żeńskich, 5 ogólnych, 10 szkół nie- 
dzielno-rzemieślniczych, 1 szkołę niedzielno-han- 
dlową. 115 szkół ewangielickich (kantoratów) i 
273 szkółek elementarnych.

We wszystkich tych zakładach jest uczą
cych się się 22.122, a w tej liczbie chłopców 
13.887 i dziewcząt 8.235.

Oznaczając cyfrę ludności kaliskiej guber
nii na 800.000, wypada 1 nczący się chłopiec 
na 27 osób i jedna ucząca się dziewczyna na

28 osób; jeden zakład naukowy przypada na 
1.776 mieszkańców.

Cyfry powyższe, jak na nasze stosuuki, 
przedstawiają się dosyć poważnie — mówi Ka- 
liszanin — gdybyśmy jednak porównali je z 
takiemiż cyframi, odnoszącemi się do tej samej 
liczby ludności w Niemczech lub Francji, wypa
dłaby tak wielka na naszą niekprzyść różnica, 
źe wobec niej rumienić byśmy się musieli.

Niemcy chełpią się z tego i słusznie, że ich 
nauczyciele elementarni zwyciężyli Francuzów, 
bo oni wykształcili żołnierzy, którzy nie siłą 
fizyczną, lecz nmyslową mieli przewagę nad nie
przyjacielem.

Mybyśmy w każdym razie tego o sobie po
wiedzieć nie mogli.

" F e a t r .
( „ Nora“, dramat w trzech akiach z szwedzkiego

H. Ibsena).
Nora Helmer, piękna, dzielna kobieta, zamężną 

je st od lat ośmiu za adwokatem Torwaldem  Hel- 
merem, który właśnie otrzymał korzystną posadę 
dyrektora bankn. P o  latach walki z życiem o elileb 
codzienny, uśmiecha im się teraz szczęście. Nora 
wesoła, szczebiotliw a pieszczoszka, mężowi którego 
kocha, osłodziła niejedną gorzka chw ilę ; baw i się 
z dziećmi ja k  dziecko, pomimo, że je st mężatką od 
lat ośmin, ma sporą dozę dziew iczej naiwności, a 
choć zdolną jest do małych kłamstw i ukrjw ań 
jest jednak dobrą i kochania godną. A le  ma ona 
tajem nicę, tajemnicę wielką, z którą się zw ierza 
swej koleżance, w dowie, K rystynie Linde. Przed 
kilkom a laty, gdy mąż je j ciężko zachorow ał, a le 
karze doradzili mu jako jedyną kurację podróż do 
W łoch , Nora, żeby zyskać środki na tę podróż, po
życzy ła  bez w iedzy męża pieniądze na rewers, na 
którym podpisała sw ego ojca, który właśnie wtedy 
umarł. Torw ald pow rócił zdrów zupełnie, a Nora 
w ypłaca regularnie raty w ierzycielow i ze swych o- 
szczędności. Mąż, ilekrotnie m ówi mu o pieniądze, 
uważa ją  za małą m irnotrawczynię. Jeszcze tylko 
jedną ma zapłacić ratę, a wydobędzie się z n iezbyt 
miłej sytuacji. Napróżno radzi je j  przyjaciółka, aby 
wszystko otwarcie powiedziała mężowi, Nora chwie
je  głów ką i  pozostaje przy systemie ukrywania. 
Na nieszczęście, w ierzyciel je j ,  n iejaki K rogstad, 
którego przeszłość nie jest bez plamy, a który chce 
się rehabilitować na stanowisku publicznein, zostaje 
przez męża Nory ja k  najboleśniej dotknięty; T or
wald, człow iek nader czuły pod względem  moralno
ści postanawia oddalić tego człow ieka z zajmowa
nej przez niego posady. A le  K rogstad chce bronić 
się w szelkiem i siłami, ma on skrypt Nory, ze sfa ł
szowanym przez nią podpisem o jca  i grozi je j, że 
jeże li Torw ald względem  niego nie cofnie swego 
zamiaru, zemści się, rzecz całą oddając do sądu. 
Ale Torw ald nie zw aża na je j prośby, n ieprzyje
mnie jest mu nawet, źe Nora może się ujmować za 
człowiekiem  tak skalanym jak  K regstad. Nora usi
łu je  zw ierzyć się przyjacielow i domu, doktorowi 
Rankowi, ale zmuszoną je st i od tego odstąpić, ten 
bowiem w sposób jak  najbardziej niestosowny —  
jest on zdeklarowanym kandydatem na śmieć —  
robi je j wyznanie sw ojej miłości. Tak nie innego 
je j nie pozostaje, ja k  ciągła trw oga przed mężem, 
ciąg ły  n iepokój, skoro tylko pociągnięcie dzwonka, 
skoro tylko zb liża jące się kroki usłyszy. Krągątad 
dow iedziaw szy się, że usiłowania Nory nie odniosły 
żadnego skutku, wrzuca list do skrzynki, w którym 
o całej sprawie, męża je j zawiadamia. Nora nad- 
ludzkiem i w ysiłkam i stara się przeszkodzić, aby mąż 
lista nie dostał —  powstrzym uje go od tego tań
cem, pieszczotam i, wybuchami w esołości, ale trw o
ga  i niepokój w ykrzyw ia je j uśmiechnięte usta, 
je j swobodne ruchy stają się nerwowe, urywane, 
ręce którem i szyję męża obejmuje, zaciskają się 
kurczowo.

Tą bolesną walką biednej kobiety zapełniona 
jest cała sztuka. Nareszcie w akcie trzecim, mąż z 
listu K rogstada dowiaduje się o prawdzie i w tej 
chwili okazuje się w nim samolub w całej pełni, 
samolub wstrętny, stawiający po nad wszystko fan- 
ton urojonego honoru. Robi on najostrzejsze wyr/.n- 
ty żonie, która błędem swym ocaliła  mu życie, chce 
ją  usunąć od wychowania dzieci, a kiedy K rogstad, 
którego miłość dla wdowy Linden uszlachetniła, od
syła mu bezinteresownie rewers, będący dowodem 
winy jego  żony, zmienia się nagle znowu z tyrana 
w gruchającego kochanka. A le  w tej chwili Nora 
zabiera głos. Nieszczęście z trzpiotow atej kobietki 
zrobiło myślącą niewiastę —  wykazuje ona Torw al- 
dowi że właściwie miłość jego była tylko samolnb- 
stwem, że uważał ją  tylko za lalkę, zabawkę, ca
cko, że wychowana w ten sposób przez o jca  i w 
ten sposób przez męża traktowana, musiała stać się 
zerem moralnem. Praca nad sobą, zajęcie należne
go w społeczeństwie stanowiska —  oto je j hasło—  
nie czuje się zdolną do wychowywania dzieci —  
dla tego też męża opuszcza, a jeżeli w róci do n ie
go, to ty lko wtedy, gdy oboje się zmienią zupeł
nie i poważnie zaczną pojmować życie.

Cała rzecz, jak widzimy z treści, jest do 
syć dziwaczną, a tendencja streszczająca się w 
ostatniej scenie, nie jest dostatecznie całą akcją 
umotywowana. Słuszną uwagę robi wyborny 
sprawozdawca berliński Deut»che Rundschau, Ka
rol Frenzel, źe Ibsen, jak we wszystkich swo
ich utworach, tak i w „Norze“ jest właściwie 
nowelistą, co ujawnia się w opowiadaniach i 
owych delikatnych niuansowaniach charakteru, 
które są na miejscu w utworach powieściarzy 
Greorg'ea Eliot, ale które w dramacie, gdzie głó
wnie idzie o wielkie linie i silne, prymitywne 
namiętności, a nie o refhksa barw nieokreślo
nych, nieco nużą zwykłą publiczność, a przy
stępne są tylko dla nielicznych wybranych.

Być może, że nie rozumiemy dokładnie 
owej zimnej, kupieckiej, że się tak wyrazimy, 
moralności, ale sądząc nie podług kodeksu, tyl
ko podług ogólno-ludzkiego uczucia, całe zawi- 
kłanie sztuki wydaje nam się za delikatne, za 
subtelnie uchwycone. Jest w tem wszystkiem 
prawda, bezwątpienia, prawdę tę jednak mo- 
żnaby wyrazić w sposób bardziej jasny, bardziej 
prosty.

Co do techniki scenicznej Ibsen nie doró
wnuje, ani Sardou, ani Feuilletowi, mechanizm 
jego sceniczny jest dosyć prymitywny, co jednak 
nadaje sztuce jego niezwykłą wartość, to ory
ginalny koloryt, to szczerość uczucia, to  ow a 
dobrodusznośc, na którą Niemcy wyborną mają 
nazwę „spiessbiirgerlichN

Słuchając „Norę“ , człowiek czuje się prze
niesionym w świat inny, odmienny od tego, ja
ki zwykle widzimy na ziemi, między ludzi zi
mnych na pozór, ale głęboko uczciwych, między 
takich, którzy umieją pracować, którzy nie go
nią za wielkiemi ideałami, odzianemi w fanta
styczne szaty, ale którzy szukają i umieją zna
leźć szczęście na gruncie realnym, w ramach 
codziennego żywota.

Charakterystyka wszystkich wprowadzonych 
osób jest szczęśliwie pomyślaną, a postać Nory 
jest snbtelną mozaiką, pełną delikatnych psy
chicznych odcieni.

Rolę tytułową grała po raz pierwszy na

naszej scenie pani Zapolska. Artystka ta jest 
bardzo sympatycznym zjawiskiem, a debiutem 
swym złożyła dowód, że ma talent niezaprze
czony. Śmiała, pewna ua scenie, umiała ona 
wcale szczęśliwie odwzorować charakter Nory, 
wyborną była, gdy mogła się popisać kokiete- 
rją, była wesołą i trzpiotowatą, a jeżeli nie 0- 
kazała zbyt wielkiej siły w momentach drama
tycznych, to zato była naturalną. Ten ostatni 
przymiot cechował całą jej grę, "a ziużyła ona 
tem dowód, że nietylko jest utalentowaną, ale 
i rozumuą artystką.

W roli Torwalda wystąpił p. Woleński i 
wywiązał się z niej dobrze pod każdym wzglę
dem. Publiczność przyjęła go serdecznemi okla
skami. Palmę pierwszeństwa jednak oddać na
leży p. Kwiecińskiemu, który epizodyczną rolę 
zchorowanego dr. Ranka odtworzył z artyz
mem, przynoszącym zaszczyt jego talentowi. 
P. Hierowski byt dobrym Krogstadem; role te
go rodzaju są najodpowiedniejsze dla jego ta
lentu. (h.)

** *
Dzisiaj po dłuższej przerwie znowu „F edora41, 

znakomity dramat W . Sardou. A propos „F ed ory 11 
przytoczyć musimy z Kur. Warsz. ciekaw y komen
tarz do olbrzymiej popularności tej 9zt.uki w P a 
ryżu:

„G ryw any obecnie dramat. W iktoryna Sardou, 
dał Paryżanom  sposobność ochrzczenia nazwą „F e 
dory* rozm aitych artykułów  mody. Tnalety balowe, 
wachlarze, kapelusze, mufki, parasolki, rękawiczki, 
mydła, perfumy, kosmetyki, wszystko tam teraz 
a la Fedora. Pod tą nazwą podają ci ciasta w cu
kierniach, kotlety w jadłodajniach, papierosy w dy
strybucjach. Jakaś fabryka w yrobów  z drzew a o- 
głasza w ykałaczki do zębów a la Fedora. Lecz co 
dziwniejsza, wiele urodzonych w tym czasie dzieci 
płci żeńskiej zapisano w merostwach pod imieniem 
„F edora ."

Z  nowości teatralnych, które wkrótce na sce
nie ujrzym y, przygotow ane jn ż  s ą : komedja A . B is- 
sona (z  francuskiego) p t. „U lica P igalle nr. 1 1 5 “ , 
operetka „K arnaw ał rzym ski" i Michała Bałuckiego 
komedja „D om  otw arty ," należąca do najlepszych 
utworów tego sym patycznego komedjopisarza.

W  koniedji „U lica P iga lle " główne role mają 
panie A szpergerow a i German, tudzież pp. Zam oj
ski, W ojdałow icz, Kwieciński i W alew ski. —  W  
„Dom u otw artym 11 Bałuckiego grać będą panie 
Kwiecińska, Sułkowska, Żelazow ska i pp. Fiszer, 
W ojdałow icz, Lnbicz, K w ieciński, W oleński i inni. 
W  operetce „K arnaw ał w R zym ie" mają główne 
partje pp. Skalska i Bnczkaj, _ tudzież pp. Bandro- 
wski, Fontana, No wieki i Ruszkowski.

Kmita Htjictia i u iiejuni.
Dnia 21. Kwietnia.

* Wiosny tego roku podobno już nie będzie... 
W iatr północny przyniósł zniżenie temperatury aż 
prawie do zera, a chmury nim przygnane rozlew a
ły  się od w czoraj przez noc całą w potokach de- 
Bzczn zimnego, przejm ującego... D ziś zrana to nie- 
wiosenne usposobienie aury przybrało najw yraźniej
sze kształty, bo w yraziło się w śniegu, który p o 
bielił na chwilę fizjonomię naszego miasta.

* Ściślejszy komitet jubileuszow y dla obchodu 
200-letniej rocznicy bitw y pod W iedniem , odbędzie 
swe posiedzenie dziś 21 . kwietnia o godzinie (Jej 
wieczorem w sali Tow arzystw a kredytow ego ziem
skiego.

* Nowa opera komiczna. Przed kilka dniami 
donieśliśmy, iż na bruku naszym rodzi się właśnie 
nowa, oryginalna opera komiczna. Zasiągnąw szy 
obecnie bliższych szczegółów , dzielim y się niemi z 
lnbownikami tego rodzaju utworów, a je st ich u 
nas.,, leg ion !

Tytu ł operety: „ Z  pod kurateli". Libretto, 
którego autorem jast p. Aureli Urbański, opiewa 
fantastyczne przygody młodego s e r e n i s s i iu u s’ a 
z X V III . wieka, pierwszej zaraz nocy, po osiągnię
ciu przezeń pełnoletności (18  la t) i wyrwaniu się 
z pod argusowych pęt rejencji. Pierw szej myśli do
starczyła autorowi libretta jedna z humorystycznych 
nowel Z cliok k eg o . K om pozytorem  m uzyki do tej 
opery komicznej je s t p. Maurycy Fali, kapelmistrz 
pułku Packeny, znany kom pozytor orkiestra lny ; mu 
zyka odznaczać ma niepospolitą w erwą i łechcącą 
słncli instrumentacją.

* W ytrwałość naszej młodzieży. D onosiliśmy,
że na pierwszym  w ykładzie dr. Tadeusza W o jc ie 
chow skiego sala w ykładowa była przepełnioną, s ą 
dziliśmy, że zapał m łodzieży potrw a nieco dłużej, 
niż jedną dobę, z przykrością jednak dowiadujemy 
się, że jn ż  na następnym wykładzie jaw iło  się za 
ledwie 5 słuchaczów, między tymi 2 Rusinów. P ię 
kne, nie ma co m ów ić, zamiłowanie naszej m łodzie
ży  akademickiej do badania dziejów  ojczystych!..

* Młody żebrak w łóczy się od kilku dni po 
Lwowie i pobudza przechodniów do litości w spo
sób conajmniej nieestetyczny. W ykonuje bowiem tę 
praktykę, że zbliża się nagle do upatrzonego ofia
rodawcy, staje, odkryw a surdut i okazuje... brak 
zupełny koszuli. Czyni on to tak w obec m ęzczyzn 
ja k  i kobiet Powinien był jn ż  oddawna zw rócić na 
się uwagę organów policyjnych, ale ran się to j a 
koś nie udawało... Mniemamy, źe po tej nwadza 
łatw iej mn to przyjdzie.

* Odczyt. W  niedzielę dnia 22. b. m. o godz. 
4. popoładniu, w  czytelni Indowej przy ul. Janow 
skiej 1. 12, p. Br. Deskur będzie miał odczyt p. t. 
„Porozbiorow e dzieje P odlasia".

* Ruch budowlany we Lw ow ie rozpoczął się 
już, ale postępuje naprzód dość leniwym krokiem, 
głów nie z przyczyny niesprzyjającej pogody. P rzy  
ulicy Akadem ickiej i przecinającej ją  ulicy Z im oro- 
w icza, odbyw a się rozrzucanie ruin starego zapa
dłego domostwa, szpecącego całą ulicę, na którego 
miejscu stanie zapewne piękna kamieniczka. A le  
zanim ona stanie i będzie miło przejść koło niej, 
tysiące przechodniów muszą, ja k  dotychczas, tonąć 
w błocie, i dobrze kosztem zdrow ia i obuwia opła
cać przyszłą ozdobę ulicy. P rzy waleniu starych 
murów zajęto cały  trotuar, przechodniów zmuszono 
do broczenia środkiem niebrukowanej nlicy... T ym 
czasow y bruk, ja k  to się zw ykle praktykaje... m ógł
by tam być ułożony, i o to proszą mieszkańcy ulicy.

* To w a rzystw o  hydropatów odbędzie walne
zgromadzenie w niedzielę dnia 22. b. m. o godzinie 
4. popołudniu w sali klasy I \ . szkoły w yziałow ej 
w ratuszu (2  piętro).

*  Ks. Jakób Kuczyński, honorowy kanonik
metropolii przem yskiej, proboszcz w ysocki i dzie
kan nakielski, umarł w W ysoce. Zm arły urodził się 
w  r. 1807 w yśw ięcony został na kapłana w r. 1832, 
a proboszczem  Wysockim był przeszło lat 10. W  ro
ku zeszłym mianowany został przez rząd pruski za 
zgodą Stolicy św. honorowym kanonikiem metropolii 
poznańskiej. R . *• P-

* Na chrzcinach. Na przew ozie pod P laszo- 
wem na prawym brzegu W isły , z środy na czw ar
tek obchodził w ójt chrzciny, n a 'k tóre  sprosił zna

jom ych. —  P rócz proszonych przybyli i niepro
szeni, K rzem ik urlopowany ułan, i Nitek, urlopo
wany piechór (indywidua, będące postrachem całej 
okolicy) i pomimo niechęci obecnych, w zięli udział 
w  zabawie. W  nocy przyszło do bójki, podczas 
której zabito obydwóch, poczera wyniesiono ich na 
pastwisko. Onegdaj żandarmi aresztowali w ójta, tu 
dzież pięciu włościan i odstawili do sądu w W ie 
liczce.

* W Krakowie zabroniono muzykom w ojsko
wym odgryw ać na miejscach publicznych narodowe 
pieśni polskie. W e Lw ow ie, kiedyśmy o podobnym 
zakazie donieśli, zaprzeczono nam pismem z jen e - 
ralnej komendy bardzo umiejętnie w ystylizowanem , 
bo opiewającem , iż takiego zakazu nie wydano, 
ponieważ nie zachodziła konieczność wydania ta 
kiego zakazu. Potrzeba umieć czytać, aby rozumieć 
urzędowe zaprzeczenia.

* Na pomnik Mickiewicza zebrane przy ja jka 
Wielltanocnem przez naczelnika straży pożarnej od 
członków  tejże, o ficja listów , radnych i w ójtów  Sie- 
bieszowa i P iw ow oszczyzny 5 złr. 11 ct.

Muzeum zakłada nar. im. Ossolińskich otwarta 
codziennie —  prócz świąt od godz. 9. do 1. Nadto 
we w torek i piątek popołudniu od 3. do 6. dla 
m łodzieży szkolnej. —  W stęp bezpłatny.

* Muzeum przem ysłowe w ratuszu codziennie 
od godz. 9. do 6 . ;  w  poniedziałek 50 ot. w inne 
(lnie 30 ct.

* Muzeum lir. D zleduszyckiego, ulica Teatralna 
otwarte w środę i sobotę od 11. zrana do 3. g o 
dziny popołudniu, w święta i uiedziele od 10. do 1. 
godziny.

* Jutro w n iedzielę : św. Sotera ; —  św. 
Torentyja. —  W  poniedziałek : św. W ojciech a  b.;

św. A ntipy.

* W ia d om ości p o l i c y jn e  z dnia 20. b. m.:
Pan R  A . zgubił srebrny łańcuszek od  zegarka.

Z łożono w p olicji książkę udziałową stowarzy
szenia posługaczy publicznych na 50 zł. na imię 
Stefana Dinytrowa wystawioną.

** *

—  B o h o r o d cz a n y  d. 18. kwietnia. ( Ważne 
uchwały. —  Wybory. —  Teatr. W ydzia ł pow ia
tow y bohorodczański w ysłał temi dniami dwie pe
tycje do K ola  polskiego w W ied n iu , na ręce pre
zesa jeg o , Eksc. dr. K azim ierza G rocholskiego. J e 
dna dotyczy ja k  najrychlejszego wyjednania u rzą
du wniesienia projektu ustawy obniżającej stopę 
procentową od zaległości podatkowych z l ‘ /j centa 
od 100 złr. dziennie na 1 centa w. a. Sprawa ta 
jest nadzwzezaj ważną d la  całego k ra jn , gdyż w y
konywany obecnie system ściągania procentów zw ło
ki na podstawie karnych npomnień, prowadzi do 
m in y  kontrybnentów, i opłacających  drobniejsze 
kw oty podatku, ileże częstokroć procenta zwłoki 
przew yższają należytość podatkową. —  D ruga pe
tycja odnosi się do tego, by zarząd kolei Trans
wersalnej i połączonych z nią innych kolei k ra jo 
wych, administrowanych przez rząd, miał swą sie
dzibę w krajn, a językiem  urzędowym połączonych 
tych kolei był język  polski.

W ybór uzupełniający jednego członka do Rady 
powiatowej z grupy większych posiadłości padł je 
dnomyślnie na Jana Grafa, adjnnkta sądowego.

Przybyło do naszego miasteczka Tow arzystw o 
dramatyczne p. W ładysław a Miinza, składające się 
z 12 osób. —  Na pierwsze przedstawienie zapo
wiedziano operetkę indową „Łobzow ianie" i komedję 
lir. K oziebrodzkiego „Stryj przyjechał." Tow arzy
stwo to zam yśla dać tylko 9 przedstawień z re
pertuarem najnowszych sztuk i przy współudziale 
muzyki z Stanisławowa. Nie wątpimy, źe publiczność 
prawdziwie inteligentna, a znana ze swej ofiarności 
i zamiłowania do sztuki n arod ow ej, wesprze dobre 
chęci, i niezmordowane zabiegi w yż wspomnianego 
Tow arzystw a dramatycznego.

—  Z Brzeżańskiego. Tak ja k  dzienniki w iel
kopolskie mają stałą rubrykę, w której zapisują na
zw iska m ajątków przechodzących w ręce niemieckie, 
m oglibyśm y mieć taką tamą w naszych dziennikach, 
aby zapisyw ać nadzw yczaj dziś częste fakta, iż m a
ją tk i szlacheckie przechodzą w ręce żydow skie. —  
Szczególnie we wschodniej G alicji je st to na po
rządku dziennym. Objaw ten tak bardzo smutny, 
je st za mało komentowany w naszych czasopismach, 
a sądzę, że jest to jedna z najważniejszych k w e- 
styj społecznych naszego krajn

W  okolicy  Brzeżan przeszły w •statnick dzie
sięciu latach następujące wsie w ręce izra e litów : 
M ieczyszczów, W ybudów , Kalne, M ałowody, B oży 
ków, Szczepanów zaś w ostatnich dniach Słoboda 
majątek m ający trzy  tysiące m orgów przestrzeni. 
Mnszę przytem nadmienić, iż w bardzo wielu wsiaeb 
żydzi w yw łaszczają chłopów z ich gruntów i osie 
dlają się po wsiach.

Jest jeszcze kilka m ajątków w naszych stro
nach do sprzedania, na które izraelici czychają, 
między innemi jak  mówią Teofipólka i W ik t o rów - 
ka cieszymy się jednak nadzieją, że w łaściciel k tó 
ry  je  niedawno odziedziczył jak o mąż znany z cnót 
obywatelskich, w ręce żydowskie ziemi tej nie odda.

—  Proces wspólników Obąydanka, ju ż  stra
conego, rozpoczął się onegdaj w  Udine przed sądem 
przysięgłych. Przed rozpoczęciem  rozpraw y wpro
wadzono do zabudowania sądowego kompanię kara
binierów. Publiczność zebrała się tłumnie. Oskarżeni 
s ą : Ragoza, miody, elegancki człow iek z pozą co 
kolwiek teatralną, uśmiecha się p og ard liw ie ; drugi 
Giordani, człow iek starszy, silnie zbudowany, jest 
całkiem siny z wzburzenia. Jest on aptekarzem w 
Bnttrio. Zeznaje on, że obu zbiegom z A ustrji Ra- 
gozie i Oberdankuwi dał mieszkanie, lecz  nie utrzy
mywał ich potajemnie, albo ukrywał u siebie. Przy- 
tnłek dany zbiegom był aktem gościnności i patrio
tyzmu. N igdy w życiu nie konspirowałem —  p o 
wiada silnie wzburzony i uderzając pięścią o kraty 
klatki oskarżonych. Nie wiedziałem nic ani o z a 
miarach moich gości, ani o bombach i rewolw erze, 
a ponieważ nie czytuję dzienników, przeto nie wiem 
też nic o manifeście w Tryeście.

Drugi oskarżony Ragoza, wypowiedział naprzód 
mowę w duchu Irredenty o smutnem położeniu T ry - 
esteńezyków, dając wyraz niechęci ku A ustrji, po- 
czem zaprzeczył jakoby Oberdank w iózł ze sobą 
bomby. P atrjoci w łoscy, r ze k ł, nie są mordercami, 
a chcieliśmy tylko okazać światu, że uroczystości 
tryesteńskie wyprawiły władze a nie lud. Narazili
śmy się w tym oclu na śmierć nawet, i dla tego 
sąd przysięgłych skazać mnie nie może. —  Bom by 
wielkości jabłka, rewolwer i tlaszka z prochem za 
pakowane w skrzyni, po je j ostrożnem otwarciu, o- 
kazano oskarżonym. R agoza na ten w idok odrzekł, 
iż go to wszy stko nic nie obchodzi.

Rozprawa skończy się prawdopodobnie dopiero 
dziś w  sobotę.

—  Samobójstwo w  dniu wesela. W  Mona
chium dnia 14. b. m. tego samego dn ia , w którym 
odbył się ślub córk i księżnej A dalbert z księciem 
Genui, zastrzelił się ochmistrz dworu księcia L u 
dwika Ferdynanda nazwiskiem Saohsenmaler w zam
ku Nymphenburg w sa li, w k tófej miała się odbyć 
uczta weselna. Sachsenmaler by ł zrazu służącym 
kąpielowym u księcia, potem lokajem, wreszcie a- 
wansował na ochmistrza. W skatck  okazanej przy 
uroczystościach nieudolności zmartwił się nadmier-



®ie, bo mn zagrożono utratą miejsca. Dzienniki mo
nachijskie podały ja k o  pow ód sam obójstwa nieszczę
śliwą miłość. “

—  Nie mam butów! TT Eskim osów używanein 
t>ywa w pewnych razach wyrażenie, które im tego 
•amego rodzaju usługi świadczy, ja k  przyjęte u nas 
»nie ma państwa w dom n", którem się grzecznie- 
°ddala natrętów. Gdy Eskimosowi proponuje się ja 
ką podróż, która mu nie dogadza, lub robotę, k tó 
rą dla siebie za uciążliwą .uważa, nie każe służbie 
Powitać gościa wiadomością, „iż  go nie ma w do
mu", nie powie również, iż nie ma ochoty odbyć 
Prjponowanej pod ióży , lub wykonać wymaganej ro 
boty, albo że ofiarowane w ynagrodzenie uważa za 
niedostateczne, ośw iadczy tylko najuprzejm iej... „iż  
nie ma bu tów ", co służy za grzeczną odprawę.

—  Podług najnowszego przewodnika pocztow e
go znajduje się w Stanach Zjednoczonych Am eryki 
12 m iejscowości nazywających się „B ism arck", które 
Posiadają urząd pocztow y.

—  W Wiedniu zmarł dyrektor teatru ks. Sul
kowskiego, W alenty Niklas, który dal pierwsze 
wykształcenie sceniczne wielu pierwszorzędnym dziś 
znakomitościom i niezliczonym  zastępom mniej sła
wnych kapłanów i kap.anek Melpomeuy.

—  stuletnia Polka, w  gminio Aniches w de
partamencie dn Nord. ja k  zapewnia E ho, ży je nie
jaka Józefa  M azurkiewiczowa, od kilu dopiero lat 
wdowa po Danielu Rostkowskim , majorze b. w ojsk 
Polskich. Pani M azurkiewiczowa, a w łaściw ie R ost- 
kowska, urodziła Hę w W arszaw ie dnia 13. marca 
toku 1783. B y ła  ona córką szambelana króla Sta
nisława Augnsta * siostrą jenerała artylerj* Mazur
kiewicza, niegdy4 adjutanta cesarza Napoleona I. 
Jenerał M azurkiewicz zmarł przed dwudziestoma 
coś laty w Saint-Gennaiii-en-Laye. Pani Rostkow - 
ska, ja k  utrzymują dzienniki fran cu sk ie , brała u- 
dział w  kampanii roku 1831 i ma z tej daty dwie 
tany Odbyta również kampanię krymską w d yw i
zji kozaków  sułtańskick. Miała ona piętnaścioro 
dzieci, z których jedne umarły, o drug.ch nie wie, 
Co się z niemi stało. Praw dopodobnie dzieci te są
dzą, iż matka ich oddawna nie żyje.

—  Bocuaccia dzieło „D ekam eron," rozpowsze- 
chuione w  całym świecie od pięciu wieków blisko, 
Zostało obecnie w Berlinie wraz z nieśmiertelną 
iław ą swoją, skonfiskowane wyrokiem jakiegoś w o- 
krutnej niewinności wychowanego sędziego 1̂

—  C ińczyk gościem w  armii atioirjackiej.
W ładca państi - niebieskiego doświadczyw szy bez
skuteczności dotychczasowej taktyki sw ojej armii, 
polegającej na straszeniu przeciwnika malowanemi 
smouami, postanowił podnieść bitność swoich zastę
pów. W  tym celu wyprawił kilku młodych oficerów 
Chińczyków do Europy, żeby sie z taktyką euro
pejska obznajomili. Jeden z nich, niejaki Jin-Tsclian 
odbywa swój kurs w 84. pułku piechoty we W ie- 

' dniu. Strój je g o  składa się z dług’ ego surduta aksa- 
Ui negj koloru czarnego, niebieskich, szerokich spo
dni i w jsok icli butów; dla nakrycia głow y, kask na- 
kształt pruskiej pikielhauby, pokryte.’  czarnym aksa
mitem i ozdobionej srebrna, bordiurą. U pałasza ka- 
Walerzyskiego zawieszono srebrne porte-ópóe.

—  W Rzymie czynią przygotow ania do 1000- 
letniego jubileuszu kalendarza Gregoriańskiego w d. 
15. maja b. r.

—  Całkowite zaćmienie słońca będzie wi 
dzialnem w  duiu 6. maja r. b. ale tylko n i  w y
spach Marąuesas i  j a  przyległych  archipelaga

—  Podstęp w  pocałunku. Dzienniki ang.elskie 
-powiadają przygodę, której bohaterem był w Lon
dynie młody i przystojny kaznodzieja anglikański. 
0orliw v zwolenuik bezżeństwa osób poświęcających 
*ię służbie Bożej, rozpoczął on propagandę w tym 
tein. a kazania je g o  ściągały  tłumy słuchaczów, 
-Jędzy którym i najw ięcej było kobiet, chociaż im 
Pod pewnym w zglęaci- w ypow iadał w alkę. Przed 
' ilkoma dniami zjaw ia się u niego w mieszkaniu

loda kobieta w żałobnym s tro ju ; piękne je j rysy 
* smntek rozlany na całej tw arzy, silne czyniły 
k ażen ie . Zapytana o pow ód tych odwiedzin, odpo
wiada w  pomieszaniu, jąkając się i wśród łez, że 

znajduje w położeuiu decydującym o calem je j 
życiu, że pragnie zasięgnąć jeg o  rady, mając do 
Mego najznpełniejsze zaufanie, i błaga go, by ra 
czył przyjść do niej. K aznodzieja, poczytując sobie 
*a obowi«z.ek powołania, nic zrażać pokładających 
W nim tak głębokie zanfanie, przyrzekł i przyrze
czenia dotrzymał. Lecz jak ież było je g o  zdziwienie 

: Pomieszanie, gdy  piękna grzesznica wyznała mu 
I ^ręczącą ją  tajemnicę. B yła  to miłość, miłość g o 
j ą c a ,  namiętna,, jaką  uczuła dla niego samego. —  

I*rząc ze wzruszenia, okryta się rumieńcem i rze
kła wreszcie, iż wie, że przysiągł sobie ż ” ć w ie 
r n ie  w  bezżeństw ie —  w ie zatem, iż miłość je j 
l«st bez nadziei i pragnie zabrać, ją  z sobą czystą 
1 nieska' aną do g r o b u ; błaga go tylko, by  na pa
miątkę tego wyznania i dla dodania je j sił do w y

trwania na dobrej drodze —  nie odmówił je j j e 
dnego pocałunku.

Młody duchowny, nie w idząc w tern nic zdro
żnego, i zadowolony, że może się tanim kosztem 
w ydobyć z trudnego położenia, przychylił się do 
żądania pięknej nieznajomej. W  kilka dni później 
otrzymuje z poczty list, a w nim fotografię gab i
netowego formatu, na której scena jeg o  z zakocha
ną, a mianowicie chwila pocałunku uwiecznioną 
została. W  liście zaś zawiadomiono go, iż podo
bnych fotografij odbito tuzin, i że może je  wszystkie, 
jeże li chce, wykupić, zapłaciw szy za każdą po dwa
dzieścia funtów szterlingów .

—  M ilionerzy u milionera. Donosiliśmy o 
świetnym balu wydanym w Nowym  Jorku przez 
tamtejszego milionera Vanderbildta. Otóż dziennik 
Sun zadał sobie fatygę obliczyć, ja k  w ielki kapitał 
przedstawiać mogli sami goście Kreznsa... Okazuje 
się, iż obecnymi na balu byli oprócz samego gospo
darza, rozporządzającego 250-m a milionami dolarów, 
bankier A stor, otaksowany na 200 milionów, Russel 
Sago przedstawiają kapitał 50 milionów, Pnllmann 
15, nie mówiąc już o reszcie , oszacowanych to na 
10, t,o na pięć milionów... Summa summarum na 
salonach milionera znajdowało się upostaciowanych 
800 milionów d o la ró w ! Nie dziw, iż cały regiment 
w ojska strzegł przez noc całą pałacu, a kilknnastu 
policjantów  przebranych kręciło się między tłumem 
gości.

1

Piąte plenarne posiedzenie lw ow skiej Izby 
handlowej i przemysłowej odbędzie się we wtorek 
d. 24. kwietnia 1883 o godzinie G. wieczór.

Wied* ń d. 19. kwiet. Na dzisiejszy targ do
wieziono : 10S;> szt. nierogacizny, 4690  sztuk cie
ląt, 1847 sztuk owiec.

Płacono za nierogaciznę Od 30 do 40 zł. za 
100 kilo żywej wagi.

Z a  cielęta od 36 do 48 zł., w yjątkow o po 54 
zł. za 100 kilo mięsa.

Z a  owce ek sportów ) pD 22 do 34 zł. za pare, 
i po 48 do 56 zł. za 100 kilo mięsa.

A. Krzysztofów icz & Com. 
"“raterstrasse 43. 

albo Caffe-Stierbóck.
Wiedeń dnia 19. kwiet. Na dzisiejszy targ

dow ieziono: Cieląt 4590 zabitych wieprzów 761,
żywych zaś 1 6 8 5 , zabitych ow iec 76 , żywych
ow iec 1847, jagniąt 2450.

Cielęta płacono 28, 40 do 58 zł., —  wyborne 
52 zł. do 54 zł.

Zabite wieprze 44, do 54 zł.
Zabite  owce —  do —  zł., —  żywe owce cięż

kie dla eksportu od 20 do 30 zł., -—wybór, towar ud 
31-50 do 34 zł. za 100 kilo mięsa.

Jagnięta za pare od — do —  zł.
G alicyjska nierogacizna od 32, do 10 zł.
Średnio ciężka w ęgiirska  od 44 do 50 zł., za

cężkie bagony od 50 do 54 zł. za 100 żywej wagi.
Wilhelm Amirowicz & K. Schels.

Vieh-Commissions -Geschilft 
W ien

III., Pfefferhofgasse Nr. 1.

Telepani Kai Nar. i ostatnie wiafloińi.

Oberpolicmajster m. Warszawy, jenerał-ma- 
jor Bu.turlin, wydal d. 18. b. m. następującą o- 
dezwę: „Z powodu wynikłych nieporządków w 
cesarskim warszawskim uniwersytecie pomiędzy 
studentami, oznajmia się niniejszem, iż wszelkie 
zbierania się na ulicach bezwarunkowo wzbra
niają się i publiczność tak piesza, jak i w po
wozach nie powinna tamować cyrkulacji. Za 
nie stosowanie się do tego rozporządzenia winni 
podlegną szczególnie surowej odpowiedzialności.

** *
Ks. Aleksander bułgarsk, składał przed

wczoraj hołd swemu zwierzchnikowi na Złotym 
rogu. Przy tej sposobności otrzymał od niego 
wielką wstęgę orderu Osmanie, jakkolwiek sto
sunki obecne zarządzanego przez Battenberga a 
podległego Turcji kraju nie usprawiedliwiają 
wcale tegc wysokiego odznaczenia. Wsiadając 
na pokład ottomauskiego parowca „Izze łdin“ w 
Warnie, pozostawi! książę Aleksander V raj swój 
podminowany, rzec można, niezadowoleniem z 
gospodarki moskiewskich jenerałów, które jada 
chwila groźniejsze przybrać może kształty. Buł
garom poczyna zwolna spadać łuska z oczu.

Times otrzymał od pewnej osobistości w 
Rosji, która o tamtejszym ruchu nihilistyczuym 
ma być bardzo dobrze poinformowaną, godne 
uwagi wiadomości o warunkach w jaki cli znaj
duje się obecnie partja nihilistyczna Korespon
dent kładzie na to głównie nacisk, że od dłuż
szego czasn ogłosili nihiliści j e d e n  tylko ma
nifest, a mianowicie odezwe do społeczeństwa 
moskiewskiego z d. 1. (13.) stycznia b. r. Ode
zwa ta nie zawiera żadnych pogróżek, stara się 
tylko dowieść, źe stronnictwo nie jest wcale 
rozbitem ani też zniechęconem. Zdaniem kore
spondenta, nie wykonają nihiliści żadnego zama
chu podczas uroczystości koronacyjnych.

Przeciw szkole oficerów kawalerji w Sau- 
mur wytoczone zostało śledztwo z powodu, że 
oficerowie i znaczna część wychowańców tejże 
szkoły wzięła udział w r o ja  1 i s t y  c z n e j  ma
n i f e s t a c j i ,  urządzonej w pobliskim zamku u 
niejakiego Baillona de la Rossę, na której był 
obecnym także jenerał de Cliareft.p

Z Pi itersburga donoszą, że z uroczystością 
koronacyjną nic będzie połączony żaden ak t po
lityczny donioślejszego znaczenia. Obok udzie
lenia łask jest w projekcie pewna liczba uła
skawień, przyczem ma mieć także miejsce czę
ściowe zwolnienie od podatów.

Z Rady państwa/
Wiedeń d. 20. kwietnia. P. Herman (z pra

wicy) wnosi projekt ustawy o uwolnienie na 30 
lat od podatku dla domów robotniczych, które- 
by tylko po dwa mieszkania z rocznym czyn
szem najwyżej 100 złi, zawierały, jeżeli budu
jący zobowiąże się, że dom ustąpi po cenie ko
sztów lokatorom na 30 rocznych rat amortyza
cyjnych z oprocentowaniem najwyżej 5 od sta. 
Izba przyjmuje po krótkiej rozprawie ustawę o 
uzupełnieniu ordynacji książąt Thurn-Taxis.

Następuje szczegółowa rozprawa nad no- 
wellą szkolną. Przy §. 3. (przedmioty nauki) 
powiada p. Lustkandl, że ten paragraf obniży 
poziom wykształcenia ludu, i zbija wywody lir. 
Belcredego w Izbie panów przeciw dotychcza
sowej nauce w szkołach ludowych. — Komisarz 
rządowy inspektor Ullrich uzasadnia propono
wane zmiany, które austrjackie wykształcenie 
ludowe postawią na równi z zagranicznem. — 
Ks. OzarKiewicz broni §. 3., i wnosi dodatek o 
uwzględnienie śpiewa kościelnego. Wniosek ten 
popa to i przyjęto zamknięcie rozprawy.

Jeneralny mówca lewicy Russ polemizuje 
z Riegerem, Hausnerem i Pfluglem, i oświadcza, 
ze lewica będzie głosowała przeciw §. 3., nie 
chcąc uczestniczyć w zadanej szkołom ludo\ rm 
zniewadze. — Jeneralny mówca prawicy Kvi- 
czala oświadcza: Gdyby nowella szkolna w isto
cie obni .ała wykształcenie ludowe, to bym z pe
wnością nie stawał w jej obronie. Ograniczenie 
zbyt rozległego msterjału nauki nie jest szko- 
dliwera. Lepszą jest połowa, ale należycie prze
robiona połowa tego materjału, niż materjał cał
kowity, ale nie strawiony. Zgadzam się na wy
puszczenie gospodarstwa dom iwego i na ściślej
sze określenie ustępu, dotyczącego realiów.

W  końcu zabiera głos sprawozdawca no 
weili, Lienbacher, ubolewając, źe Lustkandl 
wciągnął w dyskusję dogmata pewnego wyzna
nia. Poczem g, 3. w imiennem głosowaniu 168 
głosami przeciw 158 przyjęto, a dodatek Ozai- 
kiewicza odrzucono (aby nowella nie musiała 
znowu wracać do Izby panów; p. r.). Następne 
posiedzenie jutro.

Wiedeń d. 21. kwietnia. (Pryw.) Od ponie
działku będzie zapewne po dwa posiedzenia 
dziennie,, inaczej byłoby niepodobieństwem od 
roczyć Radę państwa U. 11. maja.

Wiedeń d. 21. kwietn a, (Pryw.) Klub cze 
ski uważa Tilszera za wykluczonego ze swego 
grona. Tilszer sądzi inaczej, i na najbliższe i 
posiedzeniu zażąda listownie odnośnej uchwały 
klubu, dotychczas bowiem nie istnieje żadna do 
tyczca uchwała klubu.

Petersburg d. 21. kwietnia. fPryw.) W cza
sie koronacyjnym będzie Baranó t  urzędował 
jako towarzysz jenerał-gubernatora moskiew
skiego.

Berlin d. 20. kwietnia. Rajchstag niemiecki 
zatwierdził niemiecko-serbski traktat handlowy.

Baden-Baden d. 20. k w ie tn ia . C esarzow a 
n iem ieck a  p r z y b y ła  zesz łe j n ocy , i d z iś  w  p o 

łudnie odwidziła cesarzowę austrjacką, która ją 
zaraz rewizytowała.

Paryż d. 20. kwietnia. W komisji kon- 
wersyjnej Izby posłów jest siedmiu członków 
za projektem rządowym, a czterech za konwer
sją na rentę trzyprocentową. Na przewodniczą
cego wybrała sobie komisja posła A lain Targe, 
zwolennika konwersji trzyprocentowej.

Paryż d. 20. kwietnia. Strejk robotników 
portowych w Marsylii ukończony. — Pogłoska 
z Kairu donosi, że powstańcy sudańscy zajęli 
Chartum (stolicę Sudanu, prowincji egipskiej).

Lizbona d. 20. kwietnia. Przesilenie w ga
binecie portugalskim zagodzone.

Londyn d, 20. kwietnia. W Quebec (sto
licy Kanady, posiadłości angielskiej w północ
nej Ameryce) zgorzał wczoraj gmach parla
mentu. W Delhi (w północnych Indjach) zgo
rzało 2.000 domów.

Nowy lork d. 20. kwietnia. Spalenie par
lamentu w Uuebec jest sprawką feniańską (ir
landzką.

Zagrzeb d. 21. kwietnia. Wiadome dotych
czas wybory na Pograniczu (do sejmu kroackie- 
go) wyjadły w duchu rządowym.

Rzym d. 21. kwietnia. Wczoraj rozdano w 
Izbie posłów projekt ustawy o i formach w 
pul licznej służbie bezpieczeństwa. Jest w nim 
między innemi paragraf, stanowiący, źe indywi
dua, które spowodowują wybuchy bomb lub in
nych mai Bij? łów eksplozyjnych na gościńcach, 
placach lub innych miejscach publicznych, mają 
być karane więzieniem do sześciu miesięcy.

Petersburg d. 21. kwietnia. Ukazem car
skim zostaje od jutra otworzony nowy bank 
rolniczy z dziewięcioma filiami.

KURS GIEŁDY WIEDEŃSKIEJ.
W ie d e ń  , dnia 21. kwiet nia 1883 
godzina 1 minut 40 po południu:

Alpiny 76.50
A n glo .-austr . 115.80 
K o le j K r. Lud. 31 0 .—  
K ole j Połud. 149.50 
K olej państw. 335.20 
W ęg . N ordostb. 158.50 
W ęg . obi. p. zł. 98.50 
K ole j siedm iogr. 110.50 
Renta. w ęg. 4 %  90 .05 
Ros rnbel.pap . 1 .18 .50  
Galie, indemn. 99 .75

W ęg . akcje kr 310.25 
Unionsbank 118.—  
Nordbahn 285.—  
K olej A lfo ld . 170.50 
K olej lw .-czern. 171.—  
W ied . Comunal 123.25 
E lbetal 2 2 8 .—
Losy tureckie 26.50 
B ankw rein  109.60 
L osy w ęgier. 114.75 
M arki niemiec. — .— ■

Przyjechali d. 21. kwietnia 1883.
Hotel £ O R Z A : M. Poznański z Paryża, W .

Topfer z Rozdołu, A . Hausner z Brodów , A . Ph i- 
lipothal z Berlina.

H otel L A N G A : Z. Roguski z Tarnowa, K. 
Sator z Preszburga, M. Orers z W iednia, I . Stern- 
feld z Berna, P . Schonberger z Tryestu, R . Zans- 
ner z Podw ołoczysk

Hotel A N G IE L S K I: B . W itosław ski z Bro. 
dów, T . W itosławski z Tyśm ienicy, B. Duzinkie- 
w icz i A . Hrimali z Czerniowiec, M. W ottiz z W ie 
dnia, K  llen isz z Dzwiniaczki

Hotel K R A K O W S K I: H. Błażowski z P ołow y, 
I  Sobotyński z K rakow a, A . Przeździecki z Znra- 
wna, K . W ahl z Stuttgartu, R. Heidler z Gwoźdźca.

Usposobienia: silne.
W ie d e ń ,  dnia 21. kwietnia 

godzina 10 minnt 35 przed południem 
Akcje kredyt. 314.50 , Anglo-anstrj. 116.25
Kolej Kar. Lud. — Kolej Połudn. 149.60 
Unionsbank 118.— Napoleonlor 9.50’/,
łossyj. banku. 1 . 1 8 Usposobienie : silne 

B eriim , dnia 20. kwietnia 
godzina 5 minnt 30 po pofudniu 

Roayjs. bank.; 201.75 Akcje kredyt. 536.50
Lombardy 258.50 Galjcyjskie 132 75
Kolej rnmnfti. —.— Austr. bankn. 170 75

P O C I ą G I  K O L E J O W E ,  
podług zegara lwowskiego

Przychodzą do Lwowa:
Z  KRAKOW A: o godz. 5 min. 40 rano pociąg po

spieszny, o godz. 9 min. 27 wieczór pociąg osobowy, o 
godz. 11 min. 20 j raod południem mięszany.

Z CZERNIJW I aO: o godz. '0  nan. 0 wieczór pociąg 
pospieszny, o godz. 4 min. 5 rano i o godz. 3 min. 52 po 
południu pociąg mięszany.

Z  PO - WOLOCZYSK: dworzec w Podzamczu o
godz 10. min. 20 wi« *ór pociąg pospieszny, o godz 3 min. 
13 rano i o godz. S min. 89 po południu pociąg mieszany.

Z PODW OŁOCZYSK: na dworzec główny lwowski 
o godz. 10 min. 33 wieczór ] >ociąg pospieszny, o godz 3 
m’ **. 50 rano i o godzinie 4 min. 12 po połuc niu pociąg 
mięszany.

T e a t r  t i r .  S k a r b k a
pod i yrckcją Jana Dobrzańskiego

W sobotę dnia 21. kwietnia 1883 rokn.
Po raz czwarty:F l i i D  O  J tt  A

Dramat w 4ch aktacli z francuskiego W iktoryna 
Sardou .

Do pana Juljusza Schaumana aptekarza w 
Stokcrau.

Gdy pańska s ó l ż oł ądk o w a pomogła wie
lu i, moich znajomych, upraszam o przysłanie mi 
za pobraniem znowu 15. pudełek.

Mnichów, 4. marca 1883.
Józef Fcichmajer 

masUelarz w Pfeffenhausen w 
niższej Bawarji.

Do nabycia u aptekarza Schaumana. tudzież 
we wszystkich aptekach Austro-Węgier. Cena pu
dełka 75 ct. Wysyłka najmniej 2 pudełek za po
braniem.

L w ó w  z Izby handlowej, 21. kwiatma 1883.
1. Akcje za eztnkę 

bez kupona bieżącego płacą żądają 
Kolej galic. Kar. Lnd. 200 zł. in. k. 308 75 311 75 
, „ lwow.-czern.-jass. 200 zł. w. a. 170 — 173 — 
Banka hypot. galic. po 200 zł. w. a. 301 - 308 — 

„ kredt. galic. po 200 ri. w. a. 250 — 255 —
2. Listy zastawne za lOO złr. 

bez kupona bieżącego 
Tow. kred. galic. 5 prc. w. a. 97 80 98 80

n n „ 4 „ w. a. 89 20 90 50
„ „ „ 5 „ okresowe 97 80 98 80
„ „ „ 4 „ los 41*/, 1. 86 30 87 50

Banku hyp. galic. 6 prc. w. a. 102 — 103 — 
„ „ „ 5 „ w. a. 96 80 97 80

* 5 „ 10% pr. 100 -  10-
Listy dłnżne g. z. kr. wł. 6 prc. 101 — 102 50 

,  * * * * * 8 * 93 9  ̂ t
8 Listy dtłnśme za lOO złr.

Ogól. roln* kred. zakład dla Gal.
1 Buków. 6 pro., los w 15 l a t .  —

4. O blig l za lOO złr. 
Indeumizacjne galic. 5 prc. m. k. 98 80 100 15 
Obi Ig. kom. zak. kr. wł. 6 pr. w. a. 95 — 98 — 
Pożyczka kraj. z r. 1873 6 pr. w. a. 101 — 103 —

5. L • * y- 
Miasta Kri ;owa . . 13 — 20 -

„ Stanisławowa . . 22 — 24 -
6. H  »  n e t  y.

Dnkat holenderski 
Dnkat cesarski .
Napoleondor 
Półm perjał rosyjski 
Rubel rosyjski srebrny 

„ „ papierowy
100 marek niemieckich 
Srebro .
Kupony w srebrze

5 56 
5 57 
9 45 
9 75 
1 55 
1 17

5 66 
5 67 
9 55 
9 85 
1 65 
1 19

58 25 59 —

X  
X X
s
X  
fc:

T r z y  i t
bez kuchni —  na biuro,

w dom u przy u licy  K op ern ik a,
liczba 5, II. piętro—do najęcia.

X
X
X
X
X
X

R u c k e r a  app0fee* a w® Łwowie’
Speejalnotei i irodki uniwersalne francuskie i inne, tak 
przezemnie jak przez inne firmy ogłaszane.

August Schellenberg
we Lw ow ie,

dom bankowy i kantor wymiany
sprzedaje

Losy węgierskie

Czerwonego Krzyża
sztuka po z l. 6 .50 .

1. m arca pierwsze ciągnienie.
z lt . 120.000 główna wygrana.

Herbatę karawanową,
wyborną, lądem sprowadzaną, 

ty lk o  w Jednym  g a tu n k u ,
poleca funt wagi rosyjskiej po 3 złr.

s k ł a d  m a t e r f a ł ó w

Adol fa  In lendera
w BRODACH.

Ces. kr. uprr£. gaucyjski zakład kredytowy włościański.

Na mocy uchwały
XIV. zwyczajnego walnego zgromadzenia

z  d n i a  1Q . I & w ie t n ia  1 8 8 t i :
I. wyznaczono p ó l  p rocen t jako dyw idendę za rok 1882 dla listów zasta

wnych i obligacyj komunalnych, i odnośny lipcowy kupon dywidendowy wy
płacany będzie już od  1. m aja b. r . począwszy, w kasath Zakładu i w 
znsnych miejscach płatniczych.

II- Do Rady zawiadowczej wybrani zostali jako nowi członkowie : 
pp. Epstein M»x i dr. Waygart Walery;

zaś ponownie wybrani:
pp. książę Karol Jabłonowski i dr, Fned Jan.

Lwów, dnia 19. kwietnia 1883.
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W  zażywaniu przyjemnym, lekko i b z boleści działającym ft r o d -  
d f e m  r o s w a l n l a j f c y s l ,  zalecającym się szczególnie cierpiącym na 
h e m o r o i d y ,  dalej p a n i o m  i  d a  e r l o m ,  są z indyjskiego owocu 
tamaryndowego w l a b o r a t o r /  im  6 . H e l i a  starannie sporządzone

P a s t y l M  t a m  a r y n d o w e ,
które w swej skuteczności równają się bezwzględnie francuskim prepara
tom, a przytem mają tę korzyść, że są znacznie tańsze.

Cena pudełka 75 ct. a- w.
P astylki tamarynd owe G. H elia sprawiają w przeciwsta

wieniu do drastycznych pigułek tego rodzaju, naturalne rozmiękczenie za
wartości w kanale odchodowym, nie sprawiają żadnych boleści i są na 
■atwardsenie i wszystkie ztąd pochodzące cierpienia wybornym 
środkiem.

Iga sporządzenie napoją OTKŹwiajfcego przeciw kongestiom, 
migrenie, nndnościom, przeciw wszystkim z wyższą temperaturą i febrą 
połączonym chorobom i jako przyjemp'6 rozpnszczający środek, służy w 
krajach południowych ulnbiony

E k s t r a k t  t a m a r y n d o w y >
który w flakonach po 75 ct. sprzedaje się.

Helia preparaty tamaryudowe są rzetelnie i troskliwie 
sporządzonym środkiem lekarskim, które prawdziwe do nabycia są w na
stępujących składach: we LWOWIE w aptece P. Mikolascha i Zygm. Rnc 

V kera; w KRAKOWIE u E Stockmara i K. W  azniewskiego. ><491 2 24

jedno-

Mlewniki rzędowe i szerokorzutne, nowo 
patentowane mtocarnie kieratowe
stałe lub przewozowe z aparatem do czy- 

zboźa lab bez, m ły n k i „Backera“ i nowe w ialnie, tryery  
podwójnem sitem, trzęsaczem, slecskarnie ang. od zl. 35 i wyżej 

Po zniżonych cenach z gwarancją u

J. W ych ery ,
we LWOWIE, ulica Gródecka, liczba 47.

szczenią 
z

A A ^ A < k A / V / \ A / \ < % A A A A .

K  u l  n  z  &  M 6 so  s  s  m  e  i *  *
w e  W i e d n i u ,  I .  S e i l e r g a s s e  4 . i

polecają swój dobrze aportowany 99(5 1— 4 g
Mklad p ł ó c i e n ,  bielizny stołowej I b i e l i z n y  i 

SGBs» W yp raw y ślubne
po różnych cenach w zapasie. Cenniki i wzory gratis i franoo. 

W W V W N / V  mż W  W W W V W ( i W

Zakład leczniczy Baden 
pod W iedniem .

Odwiedzanie chorych trwa przez cały rok. 
Otwarcie sezonu letniego d. i. maja.

Sławne, już Rzymianom znane alkaliczno-tłono źródło siarczane [Schwefel- 
Kalkąuellen], 13 cieplic 27 do 35° C. odszczególniają się w skutek właściwości swych 
rozmaitych stopni ciepłoty, przezco do użytku kąpielowego w ich naturalnym sta 
nie, bez skutecznego ogrzewania lub ochładzania wody, przydają się dla różnorodnych 
indywidnalności i na różne przypadłości. Skutoczne przeciw renmatyzmowi, gośćcowi, 
szkrofułom, katarowi, newralgiom [bolom nerwowi, cierpieniom w stawach, sparali
żowaniu, cierpieniom skóry i w kościach, osłabieniom w skutek skaleczenia i cięż
kim chorobom skóry i cierpieniom specyficznym, zatracin organizmu w skutek bra
nia metalicznych lekarstw, szczególnie merkurjuszowych.

Rocznie zwiedza 13.000 osób.
Kąpieli rozdano w z. 1882 ogółem 170.0CO.
Wszelkim wymogom teraźniejszości odpowiadające urządzenia są: wspólne uży

j c i e  kąpieli lub pojedynczo na godziny, kąpiele parowe, tuszowe, wanienne, żelazist* 
i ziołowe ; kąpiele w zimnej wodzie, minerainei, źródlanej, do pływania, inhalacje; 
kuracje wód do picia, żętycą i winogronowe. Miejsce kuracyjne ledwie milę kole
jową oddalone od Wiednia, w najpiękniej szem położenia z obfitemi lasami liściaste 
mi i szpilkowemi, spacery i wycieczki w piękne okolice, tak koleją jakoteż wozem.

Osłabienie, choroby nerwów, tajne greechy młoaości i wybryki.
J D r .  W r u n a

proszek pernański
w yrabiany a z ió ł pernański eh.

Proszek pernański jest jedynym, ażeby osłabienie 
narządów płciowych i porodow ych, a temsamem n 
mężczyzn impotencję i u kobiet niepłodność usunąć. 
Proszek pernański jest także niezawodnym przeciw wy

wołanym osłabieniom w skutek ubytku soków i krwi przez pomazania, o- 
namię, dalej przeciw chorobom nerwów, a to: osłabieniu zmysłów, ubywa
niu siły w organizmie, w krzyżach i grzbiecie pacierzowym, bolom w pier
siach i głowie, migrenie, ospałości, przytępieniu umysłu, zatwardzeniu u- 
porczywem, drżeniu nerwowemu w rękach, nogach i niedokrewności i t. p.

Wszystkie wyżej wynienione ohoroby niemogą byó tak dalece zapo- 
mocą żadnego dotąd w medycynie znanego środka zupełnie wyleezone, jak 
przez dr. Wrona proszek pernański; za nieszkodliwość gwarantuje się. 

Cena pndełka wraz z przepisem użycia 1 zł. 80 ct. 3524 a] 1—? 
Skład we Lwowie: w apt Z. Rnckera; w Krakowie: W. Redyka, w 

Czemiowoa . h u J. Oolichowskiego ; w Tarnopolu : w apt. p. Jamrogiewi- 
cza. —  eneralny ajent we Wiedniu: Al. Gischner, dypl. aptekarz n ,  Kai- 
ser-Josefstrasse II.

najnowszej koustrnkcji, nader praktyczne i trwałe, tudzież wszelkiego rodzaju 
bandaże, przepaski na brzuch, angiel. i franenskie pończochy na  
żyty karczow e, najnowsze snspenzorja. wszelkie chirurgiczne towary  
gumowe i wszelkie artyknły, służące do pielęgnowania chorych.

O. Neupert ,  daw. J. G. Z i eger ,  we Wiedniu
załóż, w r. 1873, I. Graben 29, wewnątrz Trattnerhof. Skład francuskich specjal
ności Wysyłka rychło i pod dyskrecją za pobraniem. 294 1—24

w każdym kierunkn do gór, nastręcza gościom kąpielowym wszelkiej wygody i roz
rywki; dziennie trzy razy produkcja muzyki w obszernym i cienistym parku; co
dziennie teatr [podczas lata na arenie], festyny, koncerty, bale i wyścigi.

Dla obcych znajdują się wykwintne hotele, hotele garni, kawiarnie i restan- 
racje, pyszne i z komfortem urządzone wille umeblowane mieszkania prywatne z 
ogrodami, połączenie pocztą, telegrafem i koleją z całym światem. 962 1—6

Bliższych szczegółów udziela komisja Zakładu.

H F a k t e m  j e s t  *
że pojedyncze panie były w posiadaniu środków, które 
im zachowały wyraz młodości i wszj3tkie zewnętrzne 
zalety, między temi ś w i e ż o ś ć ,  p i ę k n o ś ć  1 g ł a d 
k o  s ó  s k ó r y ,  ał do późnego wiekn. Sławna pani 
Pompadoui na dworze Ludwika XV. posiadała taką 
receptę, która jej zapewniała aż do starości urodziwo 
zalety.. Papiery, w których aię ta recepta znajdywała, 
dostały się w posiadanie arystekratyoznej familii, któ
rej piękność płci jeszcze dzisiaj podziwianą bywa, a dr. 

R1X, będącemu z tą familią w stosunkach jako lekarz, udało się w taje
mnicy utrzymywaną receptę przeglądnąć, i podług niej sporządził psstę 
Pompadoui, jako nieprzewyiszony środek w całym świecie.

_  _  Jedyny środek leczniczy i konserwacyjny, za pomocą którego nąó 
można najszybciej piegi, ortudy pryszczyki, czerwone śń w twarzy lnb inne 

O  tym podobne, takie nadąje on płci młodzieńczą świeżość. Mnóstwo świa- 
dectw o dobrym skntkn tej nieprzewyższonej pasty może każdy przegla- 

| [ dnąć w głównym składzie.
Ażeby uniknąć fałszerstw, należy w eeln knpna pasty Pompadour dr.

Biza udać się bezpośrednio do wyrabiającej t-.kową, wiele innych środków 
tej samej nazwy, zachwalanych przez przedawców, nie skntknją znpełnie; 
prawdziwa pasta Pompadour nigdy nie zawiedzie w swej skuteczności, i 
każdy, kto ją rai tylko nżył, będzie jej ożycie kontynuował i innym ta
kową za le c i. Uprssza się dokładnie baczyć na podpis dr. Biza.

Wilhelmina Rix
[wdowa po Adalbercie Rix, ir . medycyny i chirurgii, wydawcy prawdziwej

pasty Pompadour.
Wiedeń, Stadt, Adlergasae, nr. 12, I. piętro, we własnym domn.

I H "  Cena slw lka 1 * !r . 5 0  ct.
Gdyby nie skutkowała, będą pieniądze bez przeszkody zwrócone. Pism 

dziękczynnych nie publikuje się. 187 2—6

JKS* N a  r a t y
sprzedajemy, a mianowicie w 12 miesięcznych o- 
płataoh ratalnych „złote i  srebrne remontery, 
zegary rendułowe, salonowe i pokojowe8 da
lej: „zegary amerykańskie z maszynką do gra
nia lnb be* n b j“ , tudzież .ghrnitury brylanto
we8, „pierścienie8 złote, „łańeusuki, medaliony 

i krayiyk i8.
Towar zostanie każdemn zamawiającemu 

bes różnicy wysłany zaraz po nadesłaniu pierw
szej raty. *

Ilustrowane cenniki z 250 wzorami, służącymi 
do wybom. zawierające zarazem warunki opht, 
wysyłane bywają natychmiast tylko na nade
słaniem  20 et. w znaczkach pocztowych [listem), 
„na ofrankowenie cennika8. Zapytania lnb kore
spondencje n i e  bęóą uwzględniane.

Adres : Chren- u. Goldwaaren-AUianz,
we W i e d n i n ,  I ,  H a f n e r s t e i g ,  3 . 998 1—6

FILIE : w P A R Y Ż U ,  L O N D Y N I E ,  B R U K S E L I .

Prawdziwa

Uzdrowisko Gleichenberg W Styrji.
Gcdzina jazdy od stacji Feldbach ko'ei Węgieisko-zachodniej.

Początek sezonu 1 . m a ja .
Alkaliczno-muriatyezne i żelaziste szczawy, zętyoa kozic, mleko, in

halacje z igliwia i soli źródlanej, kąpiele w kwasie węglowym; stalowe, 
szpilkowe i kąpiele w słodkiej wodzie, ziemne kąpiele pełne i karacje by- 
dropatyczne. — Gleichenbergska i Jana woda mineralna, tudzież wyroby źró
dlane są do nabycia we wszystkich bandach mineralnych, tudzież za pośre
dnictwem dyrekcji źródeł w Gloiohenborgu, dokąd zapytania i zamówienia 
na pomieszkania i podwody stosować należy. 963a >— 2

Bandaże rupturowe 
e l a s t y c z n e  

Ł e z  s p r ę ż y n *

C. k. wył. uprz. ocechowano, ogniotrwałe

Aparaty do mierzenia i kontroli nafty,
kadzie, konwy, pompy i t. p.
na olej i naftę , w znanem rzitelnem 
wykonaniu po miernych cenasn; dr.l-j 

patent. Emmericha
K UL IS T E P I E C Y K I

do palenia kaw y,
najnowszej i wydatnej konstrukcji do palenia kawy, 
kakao, słom , yta w ogóle wszystkich snrogatów 
kawy, sitka cbłodząoe kawę, młynki do mielenia 

kawy, korzeni, gorczycy i maku, — poleca
J t o h .  S c h m i d t ’ S  Nachfolger

we W iednin , I , K elln erh ofgasse , 3
Cenniki na żądacie franco.

Zarząd dóbr Spągowa
poczt* Tartaków.

Pod gwarancją i aż do końca maja wy- 
seła a pobraniem S z p a r a g ó w  flance 
8 i 4tetiiie Concver - Coiosales olbrzymie 
d’Argenteule po cenie 2 i 8 centy ** 
sztnbe -  także Z R A Z Y  i SZCZEPY 
KRZYSIEK i innych wybornych owoców 
Spasowskioh. 1864 1—5

Handel obuwia
A -  J .  L 8 w  &  C m p . ,
Wiedniu , 6, KSrtnerstrasse , 6.we

Największy zakład wybornego, eleganc
kiego i taniego obnwia dla mężczyzn, 
pań i dzieci, na każda porę. — Cenniki 
franco. Coby się niepo^obało, będzie wy
mieniana. Robota rzetelna podłng miary.

1042 1— 10

1—12

Ksjliejiieni f nąjtaliMsem
j est

kauczukowa papka dachowa
Tę, jakoteż powłokę na uowe i do reperacji starych dachów 

potrzebnego
kauczukowego laku dachowego,

| w kolorze czarnym i czerwonym dostarczamy po tanich cenach stałych.
Zupełne pokrycie dachów

a to :

podług analizy c. k. stacji doświadczalnej dla win w Klosternenburgu

bardzo dobra, prawdziwa malapga
jako wybitny środek wzmacniający dla słabow itych, chorych- do  
■drow ls przychodzących dzieci i t. p. pi >ciw niedobre* 
w ności i osłab ien iu  ż o łą d k a  najwyborniejszej skuteczności. W  
całych i pół oryginalnych flaszkach z marką cohronną prawnie złożoną

przez

h i s z p a ń s k i  h a n d e l  w i n  T i n a d o r
w© W ie d n in , H am burgu

Ceny oryginalna po cłr, 2 . 6 0  i złr. 1 .3 0 .
Do nabyoia we Lwowie: n Pp. Jakób Pieprs apt., Edw. Klein haidel 

kor z.; w Brodaćh: A. Ialander apt. drogista; w Brzesku W. Janoszek apt.; 
w Czeruiowcacł: L. Paczeński handel korzenny; w Drohobyezn Józef Aich- 
mOller apt.; w Jarosławie: K. Zabłotny handel korzenny ; w K ołom yi: Ed. 
Stenzel apt.; w Krakowie: Stan. Feintnch handel korzenny; w Przemyśle: 
A. Mańkowski apt.; w Rzeszowie: Ed G. Neugebauer haudel korzenny; w 
w Samborn: J. Aleslewicz o. k. apteka; i Karol Kohlmann handel; w Sta
nisławowie: Jan Macura * p t ; w Stryja: L. Gartner apt.; w Tarnopoln: L. 
Fieischmanu e. k. apt. obw.; w Tarnowie: Juliasz Reid apt.; w Złoczowie: 
F. Petteich apt. 138 1—4

Nabyłem
pierwszej najwięksse.

niedawno odbytej wielkiej
fabryki tmrecklcb rę«t t . olbrzym ia iloaś tych 

wysyłam  po bajoaania taniej cenie.

likwidacji
wyrobów

D i L O W I D  -®8
Najnowszy optyczny instrument kieszonkowy dla turystów i

m ie s z k a ń c ó w  w ie js k ic h  i t. p .
pokasuje na 3 do 4-m ilową  
odległość czysto i wyraźnie.
Nowo wynaleziony instrument sałada 
s:ę z 2  optycznych soozewek, które

3 złr, 50 ct. 12 sztuk tureckich ręczników,
k tó ry  przedtem  k oszt b y l p otró jn y . Wybnrne tw eekio rąeaniki, kaady dla lie - 
b l« s tanów li cy całość, z czerwonymi humorami I fr«n iliiiiiopm trz«n«, nrzydąj* ai« » e a e -  
góla ie do FROTO WANIA, s »  dla domu nader potrzebne a przjU m  atn ijd  m m  na po- 
darookl. Każda ossozedoa i prafctyeaom goaęodym  m enniej kaady oględny o j«le0 rodzi
ny pospieszy s i«  z zamówieniem t je k  roczników , zw laszeza, ae 6 reozników -w yayt^m  
zaledwie po cenie warteaciowej i  z łe . 75 ct, aa pobraniem lub aprzedaiem nadesłaniem 
fe tó w k i keżdemn na próbę. Adres na listy i telcjram y:

Ch. Kann, General - Eksportation
we Wied nia, n. Łeo p ol d Sg a8 s e ł̂ e*

pojedyncze dachy z papki, 
podwójne dachy z papki, 
dachy listwowe, 
wykonujemy pod gwarancją

w e

pokrycia dachów cementem drze-] 
wnym, 

asfaltowania, 
izolowania, 

najtaniej. — Prospektów, wzorów i 
kosztorysów udzielamy najchętniej.

Poznansky & Strelitz 1039 1-12
W ie d n in , V I , U ollarilgasse, nr. 17.

Jui dnia 1. maja.

1 5 0 . 0 0 0
złotych do wygrania na

promesę kredytową
po 4 rir. i stempel.

Wechslergeschaft der Administration
des 1043 1 - 4

W iedeń, | M  V  " f  f l  f (  | 8  Ch. Cohn,
fW o lln c ile lO  115. * ■ ■  * •  M  V  W  S *  W ollneile 10 i 15.4Ł

pi zytwierdzić można na dowolnej lasco, i jest o wiele więk- j 
azej doniosłości, jak polowe dało widy, przeze: znalazł po- j 
wsteohny przyklatk. Szczególnie podczas wycieczek można 

go najlepiej ożyć.
  Ze szkatułką kieszonkową z l .  1 .35 , lepsze zł. 1 7 5 ,  nader doskonałe z

większemi soozewkami z ł .  2 . 5 0 .  — [Odprzedającym rabat.)
WS, B a r o s c o p  dokładna wskazówka zmiany pswietrz* z ł .  52, najl. zł. 2 . 7 5 .  

Wysyłka za gotówkę lnb pobraniem. 1041 1—10
Jedynie i wyłąoznie do nabycia u

Klingi & Baumann, we Wiedniu,
^  H I ,  T eg eth ofstrasse , n r . 3 .

Nowe ilustrow ane cen n ik i ozdobione przeszło 200 pya;nemi ilustra- 
o.aan najoow: wynalazków za nadosłaniom 15 ct. [w znaozkłoh pooztiwycb) franoo .

l Y f i j b f i ż f t s r  r i ą f j n  i i f '  J w ś  e l i t i t t  / .  m a j a .

Ł O S T  I

austrj ackiego Towarzystwa
Czerwonegro

K E Z Y Z A

Najmniejsza wygrana nl. 12; — podnosi się do 20 nłr.

O r y g i n a l n o  l o s y  ś c iś le  p o d łu g  u r z ę d . k u r s u  g ie łd o w e g o .

Kwity poborowe co 5 losów
z  2 5  m ie s ię c z n e m i s p ła t a m i r a ta ln e m i t y l k o  3  s i r *

z natyehmiastowem i wyłącznem prawem gry 
Podczas trwania wpłat grywa się na wygrane w sumie 61,5 .700  z ł. 

Ponieważ tania cena tych kwitów poborowych odnosi się tylko do te
raźniejszego zapaiu naszego, polecamy się do rychłych zamówień.

W e ć h s ł e r g e s c h f l f l :  ^ e r  A d m i n i s t r a t i o n  d e s  „ M E R C U B / ‘  C h .  rĆ 0 H N  W i e n ,  W o l l z e i l e  1 0  n .  S t e f a n s p l .  9 .

^  Zn # i 2. stycznia padła
GRANA * 0 0 .0 0 0  złr . na wydany przez nas k i i  
na 5 losów;

ŁOWNA W Y-
. . wydany przez nas k w i t  p o b o r o w y

na które dopiero 6 zł. wpłacono.

$ 9  K u c z n ie  3  c ią g n ie n ia .
Najbliższe ciągnieniu:

1883: 1. maja: Główna wygram 100.000 zł.
1883: 1. września: Główna wygrana 100.000 zł.
1884: 2. stycznia: Główna wygrana 100.000 zł.
1884: 1. maja: Główna wygrana 100.000 zł.
1884: 1. wrzeŚDia: Główna wygrana 100.000 zł.

B O M E B B A D
(STYRYJSKI GASTEIN.)

Otwarcie zak ład u 1. m a ja  b. r.
prsy kolei Południowej SOdnihn (poapieatnym poeipsiem  s W iednin 8 i  pól iT r je -  
,  g f o d l in )  bnrdao ailne nkrołarmy od 30—31® R. Codaiennn ifodd wody 
*1.000 hektolitrów; e ie iogó ln ie  (knteem o n i  rośclee, renmntyim, eierpienia n o n  . 
w e. epnrnliiownnin, .ełnbienin , etnboóel kobieee, nwioknietp męnjtrnneje en.tn- 
rszłe oksudzty, ekroniczno katzry, «i«rp iem a w i« ło w  i koaci ita . W islki bzaen 
kabinety nnrowej ta in i elejnneko oadebiony, nowe oddaielno kąpiole w  wannach 
m a m  arowych, ka łe  pomieaakanla, (w  maja 1 w r ie is ia  ceny o połow ę tanose) 
praeóliosna okeliea alpejake, roaległe eienietę epaoery nowo wybudowany wodo
ciąg wody do p icia i r .a o r « o a r  ochładiajpcy, Lckara kąpielowy p. dr. H. MĄYKR- 
HOFER. operator i  W iednia (da koóca kwietnia w  awom pomieaikanin W ien I. 
K r u r .r . l r . . .o  13 j  — Dokładne proepekta s cennikiem gratia i franko deatac mocna 
p ra A  dyrekcję kąpielow ą RÓMERBAD U nterat.ierm .rk,

I

I

Stary praktyenny wynalazek.
W Rosiji powszechnie używany. Do prze- 
ohowama jednego lnb więcej futer. Bez 
kosztów przechowania. Zawsze pod ręką. 
Nie potrzeba proszku cd molów. Zabez
pieczenie od zaraźliwych obotób z powo
ła  unikania zbliżenia się z oboem futrem. 
Od 3 zł. i wyżej. C uniki franko. Pierw
sza e. k. uprz. fabryka Paget Ss Ce. 
Wiedeń, I, Kiemergasso 18. 155 1—2.

M B o t ą d  n i e p r z e w y ż s z o n e
w swych skutkach leczniczych 

n a  k r t a ń ,  s z y j ą  i  p ł u c a ,
F r y d e r y k a  K oItM C h arsch a

leczenie metodą inhalacj i
które używa się bez wewnętrznych medykamentów, 
jedynie zapomocą wdychania balsamiczne, roślinno- 
mineralnych preparatów. Od wieln lat doświad
czono skuteczności tego leczenia we wszystkich sła

bościach organów, oddechowych, a t o : przeciw katarowi płneowemn, rozdęcia 
[taberkalom], kaszlowi krwawemu, krwotokowi, ram om  

renom błon pnicowyeh, napalenia błon planowych, rozdęcia 
usuń, arapuiTi, katarowi w Krtani, napalenia krtani, kokluszowi, katarowi 
nosowemu, katarowi zwykłemu, chrypce, utraele głosu itp. Pan profesor Dr. 
Niemeyer dawniej w Magdeburgu i w Lipska, poleca takowe w swojem nowo wydanem 
dziele „Die Lunge8 jako stosowny środek przeciw powyższym chorobom. Są również 
świadectwa, wystawione przez znakomitości medyczne w kraju i zagranicą do przej
rzenia. Bliższe szczegóły o skntecznem użyciu tego wdychania zawiera broszura pana 
Dr. K . C sn b e rU  we Wiednia, Kohlmarkt Nr 8. specjalnego lekarza chorób o 
ganów oddechowych, gdzie także tych aparatów nabyć można.

C en y : Aparat inhalacyjny u le p sz o n y .................................................8 złr. 50
Preparaty balsamiozno-roślinne] na 10 podwój..................... 1 złr. —

„ mineralne 1 w d y c h a ć ...........................1 złr. —
Broszura trzecia poprawne wydanie

r za przekazem pocztewym ino *» * 
F riedrich  K oltsehnrseh, 

apt. w Wiener N en stadt* 
O r o b i c  (Dalmacja) 10. maja 1881. 

Wielmożny Panie 1 Diiałalność pańskich preparatów wydała w mojem cier
pieniu najlepszy skntek i mam nadzieję, że będąc obecnie przesiedlonym z os a 
górskich w pobliże morza odzyskam najzupełniej moją dawną rzeżwośe po wyzy- 
oin 10 podwójnych inhalacji. Z  poważaniem , ,K a r o l  Gnl i n ,  e. k. jenerał major.

Do nabyoia w aptekach: we LWOWIE u pp. P .  M IIłoM M CIm m  » 35. R n *  
ckera , w BOCHNI u P P r . Z e iss*  289 6—12

Najstarszy i największy
Handel Sakna 

Maurycego BUM
w Bernie*

poleca na LETNI SEZON ;
® “ « ‘ ry *.** etan. prawdz. berneń

skiej materji wełnianej, metr po zł. 
l.hO, czyli ru tm  sł. 4.8O.

3  m n t r y  * 0  c t m  lepszej beratń- 
Skicj materji wołuianej metr po 2 złr. 
razem zł. 6.40.

3 m etry *U ctm. doskonałej ma- 
t- rji barnpńtkii j  metr po ił. 2.50. 
razem 3 zł.

3  m e t r y  Z O  e t m .  doskonalszej 
materji berneńskiej , metr po 8 zł., 
czyni 9 zł. 63 ct.

Dalej znpełnie wyborne materje 
od zł. 8.50 do zł. 7 za motr.

Ma n a rzu tk i:
2  metry 30 etm. coacbmen lnb 

innej materji na ubranie; metr po 
8 sh, razem zł. 6.60

Doskonałe materje na zacntki od 
zł. 8 60 do zł. 7 50 za metr,

Wielbi zapas materyj na panta- 
lony i snrdnty po każde] oenie.

Obfity wybór prawdziwie angiel
skich pledów, 3 metry 50 otm. dłu
gich i 1 metr 61 ctm. szerokie od zł. 
8.60, wełniana, zł. 5.25, 6.50 do 16.

Z a -sz*  wielki okład wszelkich ga
tunków snkua cywilnego i wojskowego 
po tanich cenach.

Zamówienia załatwiam najrzetel
niej za pobraniem i odsyłam franco 
te, które przewyźzezają o nę 10 zł.

Wtorki wysyłam franco,— kraw
com karty t  wzorami 156 1 10

Torby od molów.
Luftdichrer 

erschlms.

Przesyłki uskutecznia punktualnie podpisany za przekazem pocztewym lutf 
liozką włącznie 60 0. za opakowanie.

50
za-

D laesego

tak tanio?
ponieważ wszystką bieliznę spo
rządzam w domn i zadawalniam się

najmniejszym zyskiem 
Wyborna kosznla męzka z półkosznl- 

kiem potrójnym zł. 1.20
Nader wyborna kosznla męzka z szy

fonu, kretonu lnb oksfor. zl. 1.60, 
1 80, 2 .—, 2.5o 

Kalesony męskie z skórzanego płótna 
zł. —.70, 1. , — .90 

„ z płótna mmbnrg. zł. 1.10, 
1.30, 1.6U

Kosznla damska ze skórzanego płó
tna, ręcznie wyszywana zł. 1.80 

Kosznla damska z doskonałego szy- 
fonn, formy Wenery zł. 1.60 

Konzula damska , wykwintna , z szy
fonu, bogato wyszywane, złr. 1,10, 

150, I.81, 2.—, 2.60 
Kosznla damska z mocnego płótna 

zł. 1.89, 2.20, 8. - ,  3.50 
Kaftanik damski dobrej jakości obrą- 

biany zł. 1.20,1.30,1.’ 0, 2 . - ,  2 6'J 
Majtki damskie s najlepszego szy

fonu zl. — .76 1J0, 1.60, 1.89 
MaitU damskie s wolantem zł. 1.20 
Spódnica damska barohanowa z ręcz- 

nem wyszyciem zł. 1.89
Garnitur rypsowy a te: 

Prześcieradło bez szwn z płótna rnm- 
burgskiego B łok. długie, 2 łokcie 
szerokie zł. l.JO

Prześcieradła hez szwn, z najlepsz.
rumb. płótna zł. 2.50, 3.— , 8.60 

6 ręczników do frotowania zł. 1.80, 
„  . . . 2.60, 8 . - ,  8.50, 4.
6 kołnierzyków męzkich każdego 

«sonn , poozwórne zł. 1.—
60 łokci sztnka płótna rumbnfgskie- 

go */« szerokości «ł. 8.50
Metr nankinn, ciężkiej jakości, */* 

35 ct., *U 45 Ct.
Leopold Griinwaldą

Wfische-Erzenger 
we W ie d n iu , I ,  Flankengasse, 4 .
M . Zlecenia z prowincji załatwiają 
Się ryohło za pobraniem. 1127. 2 10

. W  wiedeńskiej resursie, I . ,  Reichsrathstrasse, 3 ,  nastąpi o 7m ej godzinie wieczorem pod kontrolą rządową i publicznie

K S ^ c i ą K m e n l e  l o s ó w  r e i n r i o w y c l i  f u l  4 .  m a | a < ^
g ł ó w n a  w y g r a n a -  | Cena losu » 0  centów.

a 12 osób; serwis stołowy, serwis dolity serwis srebrny do herbaty (najwyższy dar); serwis stofewy sre
kawy, serwis do herbaty z porcelany na 12 osób; serwis szklimy, obrus stołowy i obrus do kawy
z 12 serwetami; dwie weby najl. płótna lnianegd; złoty, bogato dyameitanA|wy8adzany zegarek damski (remont.)

L
D w a  t y s i ą c e  w y g r a n y c h .

T rzy  g ł ó w n e  w y g r a n e  ; W y p r a w y  ś l u b n e .
Wysyłkę losów uskutecznia kancelarją komitetu loteryjnego we Wiedniu, I-, Reicbsrathstrasse 3, za nadesłaniem 
gotówki przekazem na zamówione losy wraz z 20 ct., na frankatnrę i listę ciągnienia. — Zamówienia losów za*

łatwiajf. się aż do dnia oiągnienia.
w r d z  i  u s t ą  c i ą g n i e n i a

W y d a w c y  i  w ła f io io M e  J . D o b r z a ń s k i  i  K .  G r o m a n . Odpowiedzialny redaktor Platon Kostecki. Z drukami ,  Gazety Narodowej. *


